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C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Przed tekstem t . J. 1-aza atrona 40 gr. 
ca w. m-m 1 tam. atr. 6 tam. w tekście 
to g r . nekrologi 26 g r . r w y ca. u gr. 
strona 10 łamów, drobna 13 gr. aa wy
raz, dla poszukujących pracy 10 gr.. 

najmniejsza ogłoszenie L30 g r . dla 
oezrobot 1 aL Ogłoszenia dwukolorowe 
• 60 proc drożej : ogłoszenia zagranicz
na 1 trójkolorowa o 100 proc drożej. 
Za termin druku 1 treść ogłoszeń 
administracja nia odpowiada. P. K. O. 

N r . 68004. 

S P L O N D R O W A N E P O L A W P A N I O W A C H 

NAJAZD 1500 KOBIET NA DWÓR. 
Policja bez użycia sfły zlikwidowała zajścia. 

Katowice, 27 października. (Pat) — na pola : powierzchni około 30 mórg na 
- orniędzy godz. 3 a 6-tą rano wtargnął których w części tylko wykopane były 
n a teren dworu w Paniowach tłum, l i - ziemniaki, 
czący około 1.500 kobiet, dzieci oraz zabierając, co się tylko dało. 
starszych bezrobotnych. Tłum rzucił się Pewna część rzuciła się na zna;dujące 

Ucieczka siedmiu bandytów 
z więzienia we Wronkach, 

Poznań, 27 października (Tel. wł.) 
siedmiu niebezpiecznych bandytów, 
odsiadujących przeważnie karę 

dożywotniego więzienia, 
Wydostało się w bliżej dotąd niewy

tłumaczony sposób z 
Wronkach i zbiegło w 
kierunku. 

Pościg policyjny za 
trwa. 

więzienia we 
niewadomym 

uciekinierami 

pwie rodziny chłopskie 
s t o c z y ł y ś m i e r t e l n ą b ó j k ę 

Cieszyn, 27 października (od wł. 
•or.). We wsi Niebory, w powiecie 
C2eskocicszyńskim przyszło do krwa
WI bójki pomiędzy dwiema rodzina
mi chłopskicmi. Nienawiść powstała 
1 1 4 tle zeznań sądowych poczynionych 
5* niekorzyść jednej ze stron. — 
Ĵwaj bracia Pniokowie dobrawszy kił 
*U towarzyszy napadli w nocy na 
S w ych przeciwników braci Kuśnie-
r 'ów. Wywiązała się straszna bójka 

na kłody | kije. 
śmiercią 

^śnicrza oraz c i a 

p«ioka l Cieślara 

£tóra skończyła się 
kuśnierza oraz ciężkiem 

jednego 
poranieniem 

k. Natychmiast po wypadku żandar-
t n e r i u aresztowała 3 głównych sprsw-
^ krwawej rzezi, których pod silną 
JSjaortą odstawiono do więzienia w 
^•eszynis czeskim. 

Ciężko rannych przewieziono 
szpitala śląskiego w Cieszynie. 

do 

się wpobliżu pole marchwi, wydziera
jąc z ziemi tę jarzynę- Na alarm, 
wszczęty przez zarząd dworu, przyby
ło na miejsce trzech posterunkowych z 
miejscowego posterunku. Jednakże wo 
bec olbrzymiej masy ludzi zawezwali 
pomocy z posterunków Mikołowa. Orze 
sza. oraz zaalarmowali rezerwę z Kato
wic. Wreszcie zdołano tłum rozpędzić 
Do poważniejszych incydentów 

nie doszło, 
jedynie ki lku młodocianych bezrobot
nych zachowywało się wyzywająco. 

Jak zdołano stwierdzić, olbrzymia ta 
masa bezrobotnych zjechała na miejsce 
furmankami i rowerami z odległych miej 
scowości, jak Bielszowic, Nowa Wieś, 
Makoszowy Halemba. Kończyce i inne. 
Wśród nich zna-dowały się również 
osoby, których warunki materialne 

nie zmuszały do takich czynów. 
Najazd na dwór w Paniowach jest 

już drugi z rzędu-

O s t a t n i a w ę d r ó w k a p r a w e g o o b y w a t e l a . 

Potworne skutki burz: 
p o o b u s t r o n a c h A t l a n t y k u . 

Nowy Jork, 27 października (Tel 
wł) Z Kanady donoszą, że na wybrzeżu 
zachodniem w ciągu ostatnich 20 go
dzin szalała 

niezwykle silna burza* 
która wyrządziła wielkie szkody ma
terialne, tak w portach nadbrzeżnych, 
jak i w kraju. 

W Nowym Brunszwiku wskutek sil 
nego wiatru i burzy śnieżne] uszkodzo
nych zostało wiele domów. Miejscami 
dachy domów zostały zerwane i unie
sione na odległość kilkanaście metrów. 

ostateczna lista 
n o w e g o g a b i n e t u f r a n c u s k i e g o . 

Paryż, 27 października. (PAT) O 
•^zhiie 1.30 według czasu francuakie-

Albert Sarraut ustalił definitywnie 
•Wad swego gabinetu. Przedstawia się 
°JJ iak następuje: Premier i minister ma 
jVUarki — Albert Sarraut. wicepremier 
'minister sprawiedliwości — Dalitnier, 
*to"&wy wewnętrzne — Chautemps. 
^ r a w v za«ranjcane — Paul-Boncow. 
r°Jna - • Datodier. finanse — Bonnet, 
cUdżet — Gardey, rolnictwo — Oueflle, 

handel — Laurent-Eynac, poczta 1 tele
grafy — Mystler, roboty publicznie — 
Paganon, praca — Frot. oświata — de 
Mojizie. Kolonie — Piętn, lotnictwo - -
Cot, marynarka handjowa — Stern ren
ty —- Ducos, zdrawiie — Lfsbflnne. Pod
sekretarze stanu w prezydium rady mi 
nistrów został Andre Marie, w minister
stwie spraw zagranicznych — de Tes-
sau. 

*0 STRZAŁÓW PRZ1T W O Z I E . • 
W a l k a o w ę g i e l z „ b i e d a s z y b ó w " 

ii Katowice, 27 października. Przecho-
. t t y przez las cod Jaśkowicamf. w 
r°wiecie Pszczyńskim, trzei klucznicy 
r*Dotkali na furmankę weda. pochodzą 

e c o 7 dzikicco kopalnictwa f 
k. chcieli ia zatrzymać. 

r a alarm, wszczęty przez woźneę, zbie 
się na miejsce około 60 bezrobot

nych, którzy rzucili sie na kluczników. 
Jednocześnie stronę kluczników pa
dły strzały. W obronie własne! klucz 
nicv strzeliji kilkakrotnie, wskutek cze-
so dwóch nieznanych bezrobotnych od 
niosło lżejsze rany. Ogółem padło 20 
strzałów. Dopiejro przybyła pomoc po 
licyjna zlikwidowała zadście. 

Nto-p- th „8.30" w Warszawie wystawił operetkę p. t. „Yacht Miłości" — dzie 
1° młodej kompozytorki polskiej Fanny Gordon oraz J. Krzewińskiego i L. Bro
dskiego* którzy opracowali tekst. Na zdjęciu Helena Makowska, J U % P Krze 

dSski i M. Przygodzk* w jednei ze scen operetki (Str* 5> 

Wiele drzew zostało wyrwanych wraz 
z korzeniami. 

Poważnych szkód doznały również 
okręty zakotwiczone w portach. Wsku 
tek wzburzonego morza wiele łodzi ry 
backich utonęło. 

Według dotychczasowych obliczeń 
brak wiadomości o 7 flisakach nad
brzeżnych, którzy w okolicy Lorenz-
stromu s pewnością utonęli. • 

Londyn, 27 października. (Tel. wł.) 
Nad wschodniem wybrzeżem Anglii 
szalała w ciągu czwartku straszna bu
rza. Szybkość wiatru 

wynosiła 110 km. na godzinę. 
W Scarborough wichura zerwała sze
reg dachów, a w porcie miejscowym 
urwało się z kotwic wiele łodzi i stat
ków rybackich, które zostały uniesione 
przez fale na pełne morze. 

W Lowestoft burza spowodowała 
usunięcie się ziemi .przyczem wiele 
ogródków działkowych wraz z urzą
dzeniami zapadło w morze. 

W związku z burzą nastąpił silny 
spadek temperatury. 

W czasie burzy otrzymano kilka 
sygnałów „SOS" od okrętów, znajdu
jących się 

opodal wybrzeża, 
dotychczas jednak nie zdołano przyjść 
zagrożonym z pomocą. Wszelki ruch 
okrętowy został wstrzymany i żaden 
statek nie może wyruszyć z portu na 
pełne morze. 

OnegtiaJ na m i e j s c wiecznego spoozynku odprowadzono doozesne czozatkł t . P . D Y R E K T O R A L E O N A 
O A J E W I C Z A . Kondukt poprzedzany przez delegacjo Czerwonego K r z y ż a 1 Stow. splew. „Lutn ia" » • 
sztandarami oraz władze Towarzys twa Kredytowego zn. Łodz i prowadzU prohossos p a r a i j l sw. Jósels 
k a . pra ła t Małoayftskl w towarzystwie k a . pra łata W y r a y k o w a k l . g o 1 kzlezy wikarJuszSw, a od bramy 
J . " « . K s . biskup n r . Toznozak, k t f r y nad mogi ł i , wygłosi ł wzniosłe przemówlen i . . Po odprawiano 
modłów 1 odśpiewaniu pleśni A v . H a r U przos chór „ Ł u t o l " pod b a t u t * dyrektora Pedelznłea, poaogn* 
l t «. p. dyrektora Osjewiosa prezes Pogonowski 1 d y r . K d o r e k l , W p o g n e M e w s l a U udział oała Inte
lektualne Łódś. U g ó r y i W j m l e « d . a i . t r u m n y ^ « gmachu T o w . k redy towego y n r r ul icy PomorakUJ. 

TT do łu: Pragmant p o g n . h u na Plaou Wolnosoi. 

Urzędnicy z własneml nieruchomościami WUmm 

mają być zredukowani. 
własny majątek nieruchomy. 

W szczególności ma tu chodzić o pra
cowników kolejowych, posiadających 
własne domy lub grunty wpobliżu sta
cji. 

Losowanie 
pożyczek premjowych. 

Warszawa, 27 października. Przypa 
dające na 1-go listopada ciągnienie 
prernjowei pożyczki dolarowej i pre
miowej pożyczki budowlanej, przeło
żone 'zostanie spowodu święta na 
dzień 2-go listopada. i 

Dolar 5,95. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda

niu 5.96, w płaceniu 5.95; dolar złoty 
w żądaniu 9,02, w płaceniu 9; funt an
gielski w żądaniu 28 25, w płaceniu 28; 
rubel złoty w żądaniu 4-70, w płaceniu 
4-65; marka w żądaniu 2,11, w płaceniu 
2,10; za 100 franków francuskich w żą
daniu 35, w płaceniu 34-85. 

Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 5.88. 

Kupon 
d o C y r k u S t a n i e w s k i c h 

dla Czytelników „Echa" 
na itr. 5-eJ-

Warszawa, 27 października. W ko
łach urzędowych krążą pogłoski, że po
za zmianami w ustawie uposażeniowej 
zamierzone jest także zwolnienie pew 
nego odsetku pracowników państwo
wych, posiadających 

Z przyczyn natury formalnej 5 1 proces Maliszów odroczony do wtorku. 
Kraków, 27 października. (Tel. wł.) postępowaniu 

Termin rozpoczęcia rozprawy przeciwko ani rekursu 
Maliszom z przyczyn natury formalnej 
i technicznej przesunięty został 

na wtorek 31 października. 
Rozprawy będą przerwane na dzień 

1 listopada, ]ako dzień Wszystkich Swię 
tych, i wznowione będą zaraz we 
czwartek. Proces zakończyć się ma w 
piątek przyszłego tygodnia. 

Akt oskarżenia nie będzie doręczony 
obrońcom oskarżonych, gdyż ustawa o 

wt 
i dor. 
usi 

irżeni 

oraźnem nie przewiduje 
i sprzeciwu w stosunku 

do aktu oskafUńia. Maliszowie oskarżę 
ni będą o zabójstwo i rabunek z art. 
225 k. k- i dalszych, a ponieważ postę
powanie jest doraźne, przewidziana jest 

tylko kara śmierci. 
Sąd w dniu wczorajszym był for

malnie oblężony przez publiczność, za
biegającą o bilety wstępu na rozprawę. 

Obrońcy mają rozmawiać z Malisza-
mi w dniu jutrzejszym. 

Echa katastrofy kolejowej we Francji. 

Usuwanie rozbitych wagonów wpobliżu Bonneville gdzie pociąg pośpieszny ru
nął z mostu do rzeki. Z pod szczątków wydobyto dotychczas przeszło 40 tru

pów i 100 rannych, 

http://pogn.hu


S ucbawki rad jo we właściciela baru 
w gmachu Ligi Narodów. 

Genewa, 27 października- (Tel. wł.) 
Po raz pierwszy od istnienia Ligi Naro
dów zauważono wczoraj w kuluarach 
szereg osób ze słuchawkami na głowach. 
Od słuchawek biegł przewód do apara
tu zawieszonego u szyi. 

Jest to inowacja techniczna, która 
umożliwia przysłuchiwanie się obradom 
w Lidze Narodów, nie będąc 

obecnym na sali. 
Słuchawki takie otrzymali również 
dziennikarze, którzy przy pomocy ta-
Hego aparatu mogą wprost bez obec

ności na sali, znajdując się w budce te
lefonicznej, przetelefonować ważniej 
sze momenty z przemówień wprost 
do redakcji. Pierwsza próba dała bar
dzo dobre wyniki, tak. że aparaty znaj 
dą nadal swe zastosowanie. 

Jak słychać, proektodawcą tych a-
paracików jest podobno właściciel baru 
i restauracji w gmachu Ligi Narodów, 
by w ten sposób w czasie rozpraw u-
możliwić wszystkim przebywanie przy 
bufecie. 

P R O C H r B L A I C O I B A N C Z A 
wydano hiszpańskim marynarzom. 

i'aryż, 27 października. Pat. Wczoraj 
nastąpiło położenia pierwszego kamietii:: 
pod budowę pomnika Blaaco łba nera w 
Men tonie. Rząd i ' ncuski reprezentowany 
byt przez podsekretarza staną Ducosa. 

O godzinie 14.30 trumna, zawierajęca 
troeby znakomitego pisarza, została oficjał 

nie wydana marynarzom hiszpańskim, 
którzy złożyli j . i na pokładzie ,,'.limę. I " . 

Eskudra hiszpańska, złożona z krażowni 
ka i trzech torpedowców, eskortować bę
dzie prochy Blusco Ibaneza do ojczyzny. 
Kontrtorpedowiee francuski ,,Ca*sart" to 
warzyazyć będzie eskadrze ał do Wuleneji. 

Wasze nerwy 

dotratzają ile 
oryginalnych 

„Olla"-TrK.e 

Zbrodnia niepoczytalnego manjaka. 
Umysłowo chory zamordował matkę 

l l l l 
Zapłata za zdobycie posady. 

Katowice, 27 października. W cza
sie pobytu cyrku Staniewskich w Kato
wicach zaznajomił się 

artysta cyrku 
Adolf Hober z pewną nieznaną kobie
tą, która no przeprowadzeniu eię cyrku 
do Król. Huty, nalegała na Hobera, by 
przvjał ta rin p"otow*nia jemu I je«"o ko
lebom obiadów. Hnber zgodził sie na 
je i nroDOzvcl<» i koh:e»<» N przyrządzała 
irlystom cyrkowym obiady. 

Po spożyciu takiego obiadu. Hober 
nagle zasnął, a kucharka, korzysta ąc ze 
sposobności, skradła mu z kieszeni ma
rynarki ogółem 100 zł. a na szkodę ar
tystki cyrku KuoiAwny dwie suknie 1 
walizkę, poczem zbiegła w niewiado
mym kierunku. 

Oszi " t ka fest wzrostu średniego, 
clemn^blondynka 1'<-zy mn'e'wie<"eł 25 
'at. miałn vlo«v krótkie, 1 nosiła płaszcz 
koloru granatowego. 

7ona generała Kutiepowa 
chciała zamieszkać na Wileńszczyźnie. 

Warszawa, 27 października. Żona b. 
ro ;yj kiego generała Kutiepowa, które
go zniknięcie w Paryżu przed paru 
laty wywołało w całym świecia ol
brzymią sensację (wedłuj* powszechne 
go twierdzsnia, uprowadzili go bolsze
wicy j wywieźli do Rosji gdzie po-
'nbno został zamordowany), zwróciła 

się do polskich władz konsularnych o 
zezwolenie 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Komisarzem L i g i Narodów w Gdańsku to 
stal mianowany delegat I r l a n d i i Sean I^a te r 

(—) Komisarzem Ł l g l Narodów d la uchodźców 
niemieckich został mianowany James O. Macdonald 
obywatel Stanów Zjednoczonych. 

(—) Subskrypcja wewnętrznej pożyczki auatrjae-
k le j przyniosła w rezultacie 288 mll.*on«w wzyllngów. 

(—) Burmist rz Nowego T o r k u 0 ' B r t e n zabroni) 
urządzenia uroczystości organizowanych pracz N lom 
ców nowojorskich w d n i u 38 października, podczas 
których mia ł wygłosić przemówienie ambasador ulu 
raiecki w Waszyngtonie. 

(—) Głosowani , do Reichstagu w d n i u U listo
pada odbywać sie będzie Jawnie 1 ty lko na jedna 
lut*. 

<—) Wczora j w apartamentach Prezydent * Ras 
czypospolltoj n . Z a m k u kró lewskim aoataU preedeta 
w len l małżonce P r e z y d e n t . R. P . członkowi* rządu, 
marszałkowie sejmu I senatu, członkowie korpusu 
dyplomatycznego, przedstawic ie l , władz cywi lnych 
I wojskowych o r a . urzędów państwowych. 

P o przedstawieniu pani Mościckiej obecni podej 
mowanl byl i przez Prezydenta R, P . I jego małsori 
kę herbatą. 

(—> W Gnieźnie został ogłoszony w y r o k w pro
cesie w t ryb ie doraźnym przeciwko mordercom roi 
n lka Wroczyńskiego s Mieleszyna. 

M o c . w y r o k u obaj mordercy Piotr L i n k u i r. Ra 
dzlmskl skazani zostali na karę smlorcl. 

Obrońcy skazanych wn ls l l l prośbę do P s a . P i e 
rzydent* o łaska. 

<—) Premjer Jędrzejowie* ogłosił w godzinach 
wieczornych zarządzenie, m o c . którego n . podstawie 
a r t y k u ł u 4 ) ustawy o ankolaeh akademickich 
m y k a Uniwersytet Warszawski . 

Zarządzenie t a Jest bezpośrednim skutk iem wr/.o 
rajszyeh k rwawych wypadków na t e r m i e u n l w e r i y 
tecklm I idz i * anaesńt* da le j , s j t lz . l l zarządzenie 
zawieszeniu wykładów. Zamkniecie Unlwerayte i 
Warszawskiego oznacza, se ucselnla ta a l . istnie ><i 
obecnie. 

W rasie g d y b y po pewnym e a u l e uniwersytet so 
stał o t w a r t y — wszyscy stud.no! musza, zapisać się 
na nowo. Jednocześni , dowiadujemy sio. t e proku 
rator sadu okręgowego warszawskiego wszczął do 
chodzeni* karna przeciwko władzo t r U n i w e r s y t e t . 
Warszawskiego a rek torem prof. dr . P ieńkowskim n i 
cs«le spowodu dopuszczenia a l f lesuernnołol w osa 
Sie wczorajszych k rwawych asjść. 

Besezynnoee władz uniwersyteckich polegała na 
tem. t e nie zawiadomiono władz bezpieczeństwa o 
popełnieniu na Uren ie uniwersytetu zbrodni pospoil 
te j . 

J u t r . prokurator prseatucha prof. dr . Pieńków 
sklego. 

Jeden ze sprawców strzałów na Uniwersytecie 
Warszawsk im został aresztowany. Jest to student 

Chrzanów, 27 października. Miesz 
kańcv wsi Babice dow . chrzanowskiego 
naruszeni zostali straszna wiadomością 
źe w tejże wsi niejaki 25-lctni Jan Gra 
howski. umysłowo chory pozbawił ży
cia swoja matkę 65-letnią Annę Grabo v 
ska. którel zadał 

cios siekierą w głowę. 
Okropny ten cz_yn odkrvtv został 

przez córkę gospodarza, u którego Gra
bowska mieszkała. Helenę Srokównę. 

Matkobóica nie zdaie ?obie snra w 
ze swego czynu* a zapytany co zrobił 
-•dpowiedział. żc matka śpi. a iak wsta
nie, to będzie iei dobrze. 

Premjer Jędrzejewicz 
w gmachu se m o w y m . 

Warszawa. 27 października. Wczo
raj wieczorem nrzvbvł do umachu Sej
mu premjer Jędrzejewicz. ktorv odbvł 
konferencje z o. marszałkiem śwital-
sk m. Prawdopodobnie rozmowa doty
czyła ustalenia datv pierwszego posie
dzenia seimowceo oraz 

programu orać Selmu. 

M o r przyleć el 

Córka Grabowskiej opowiada m 
przyczyną choroby umysłowej 
była sprzedaż przez matkę jedrteg' 
morgu ziemi przed dwoma laty. Ma cc 
on nie chciał się zgodzić Obecnie nlCt 
kobójca wraz ze swa matką mies/M 
w jednej izdebce, pozbawionej m i r r y 
miywnicjszych mebli, spali na e<$ 
zi mi. a żywil i się tem. co im dobrzy" 
fyjdzie przynieśli. 

Na miejsce czynu wvj«?clm?v 
dze bi-zołecz jnstwa. które zabpznlerzy 
•v zwf^k' _ n i r h n r l 7 o n i a w roku 

Święto niepodległości Ło tw? 
w Łodzi . 

Łódź. dn. 27 października. W dnK 
• 8 listopada nrzvnada święto nfenodle 
ortofci państwa łotewskiego. 

W związku z tem w konsulacie 10' 
tewsklm odbvwaia sie obecnie nrace 
dookoła opracowania oroeramu obcho
du. 

Towarzystwo nolsko - łotewskie n0* 
si się z zamkiem zorganizowania >k»* 
dcmli oraz odczytu o Łotwie. 

^t^ foa* straż wiefslca 
BBBSHgBs^^ nie mogła opanować ognia. 

Lask. 27 października. W dniu wczo 
rajszvm około eodziny 8 wieczorem 
we wsi Szczerców, oowmtu łaskieeo. 
wybuchł nożar w zagrodzie niełakłcuo. 
Antoniego Kulińskiego. Pożar, szerząc 
sie z ewaltowna szybkością, nrzerzuc ? 
się n'chawem na cztery sąsiednie za
grody Michała Wrońskiego. Woidecha 
Józwaka. Jana Kowalczyka i Domini
ka Wilczka. 

\Vieśn'acv rzucli sie na ratunek nło 
tuicejro dobvtku. Wkrótce przybyła 
straż ocrniowa. która rozpoczęła ener
giczna akcie. 

Płonących zaerród « 

na przyjazd do Polski, 
gdzie chciała zamieszkać u swych krew 
nych na. Wileńszczyźnie. 

Prośba Kuticpowej została zal.itwio 
na Odmownie gdyż pobyt ;ej W Po l«Ct t r ^ . e g o roku p r a w . . J . r s , K u r y c k l , c ł o n a k rozwtg 

• , . « T ' aanego O. W . P. 
uznano za niepożądany. s tan ciężko rannych studentów jest nadal gros 

' ny . a su-rególnte student SJek znajduje «1« w . s*a 
nie beznadzlnjnym. 

(—) W Łowiczu aresztowany został komorn ik a* 
du okręgowego w Warszawie Mieczysław Peretz przy 
dzielony do Łowicza. Peretz by ły urzędnik Pań 
atwowsgo Banku Rolnego grał hazardowo w k a r y 
| sprzeniewierzył 8.000 złotych pieniędzy skarbowy, b 
I nabrał szereg osób na znaczne t u m y . 

(—) S y t y wlcepreeydtnt m. Lodz i dr. Wslaberg -
Wle l lńsk l zoetal skn-sny sa obrazę b. ł a w n i k * P u r 

t a l . na 8 miesięcy wlezienia. 
(—) Przed sądem okręgowym w Lodzi s tant ł 

kasjer . t a c I I towarowej Lód*—Fabryczna. Paslńak', 
oskarżony o defraudacje 18.801 al . na sak o d * war 
asawaklaj dyrekcja I ' . K. r 

Sąd skaza! Paalńsklego na ł l a t * w iez ien i * a r . n 
zasądzi! powództwo cywilne w wysokości s d . t r . u d o 

zmarł na atak serca w Łodzi. 

nie udało sie Iuż ocalić. 
Straż uratowała tvlko Inwentarz ży

wy i cześć maszvn atoln czych. 
SoaWo się ogółem 5 domów miesz

kalnych. 0 stodół. 5 obór, spichrze* chtc 
wv i t. d. 

Straty sleeała wysokości kilkudzie
sięciu tvslecv złotvch. 

Przyczyny pożaru narazie nie ustało 
no. Zachodzi Jednak podejrzenie zbrod 
niezr-eo podpajenia. 

Dochodzenie w kierunku ustalenia 
istotnej przyczyny pożaru prowadzi po
iłem. 

jrW 'Wa naparci. 
S Ę \ Herbata 1'rzeez 

• 1 „Plantol* Mai 
z y s t e s a ' ą e * 

Mag. A. Bukowskiego 

Lódź, 27 paźi/iernlka. Dziś rano 
wielkie porusz-jnu w sferach artystycz 
nycb Lodzi wywoiała wiadomość o 
nagłym zgonie senjora aktorów pol
skich, znakomitego artysty krakow
skiego 

Józefa Sosnowskiego. 
Józef Sosnowski przebywał od kil

ku tygodni na gościnnych występach 
w Teatrze Miejskim w Łodzi, gdzie 
występował w roli Samuela w ..Sę
dziach". 

Około 70-lctni aktor zamieszkiwał w 
pokoju nr. 27 w hotelu Mantcuffla. 
przy ulicy Zachodniej 36. Wczoraj o 
gidzłnie 2 w nocy p. Sosnowski, prze 
bywając w swym numerze hotelowym 
zasłabł nagle, a' w kwadrans później 
zmarł. 

Zawezwany lekarz stwisrdzlł Już 
tylko zgon aktora. Przypuszczać unie-
t y , źe ś. p. Józef Sosnowski zmorł 
w$k'itek ataku serca. 

....$,.o. Józfif J3P§nowj5kJ, byłjijfaria. iw^ 
sferach artystycznych "potskfcn posni-
cla I w ciągu swej karjery artystycz

nej występował w teatrach na tertoł* 
całego kraju. 

/.marły aktor był serdecznym pr*y* 
jaciekm Wyspiańskiego i pierwszy wy 
stawił na deskach scenicznych itffi 
„Wesele". 

Jak się dowiadujemy i p. Jozei 
Sosnowski byl synem obywatela z zł*' 
ml Radomskiej. 

Mając lat 13 uciekł z domu rodzicie! 
sklego. Pierwsze kroki aktorskie posta
wi ! na deskach sceny poznańskie! 
S. p. Józef Sosnowski najdłużej w y 
stępował w Krakowie, gdzie by? Ut 
cedyrektorem teatru mtsjskłego. 

W swMm czasie był też współdy 
rektorem Teatrów Szyfmanowskich w 
Warszawie. 

Od trzech lat i. p. Sosnowski prze
szedł na emeryturę i od te) pory wy 
stępował tylko gościnnie. Ponieważ i, 
p. Józef Sosnowski nie posiada żadne! 
rodziny, pogrzebem jego zajmie się nai-
nrąwjjlopo4ftbni«J Jjswtr A Miejski w Ł*> 
dzl-

14-?etni chłopiec pod autem. 
Kroniko Pogotowia Ratunkowego 

ł tód* 87 październik* . W dniu woaorajssym, w 
godzinach popołudniowych przy zbiegu ulic Ki l lńakle 
go i Cegielnia nej, dostał s i t pod kola p rze jeżdża jąc 
go samochodu przebiegający przez Jezdnie 14-letnl 
L e w i Nlrnnberg. syn bezrobotnego, zamieszkały przy 
ulicy Leszno 40, Chłopiec odniósł złamanie koscl Ja 
we go uda. Zawezwany lekarz p o g o t o w i , ratunkowe
go, po udzieleniu pierwszej pomocy, pr..»wiózł o f t * 
r« w y p a d k u do aspi ta l * miejskiego w R*dogoszczu. 

N » Ulicy Limanowskiego usi łował* pozbawić się 
tycia przez w y p i c i , większej dozy Jodyny 33-letnla 
Genowef* Lipińska, niewiadomego miejsc* zamieszka 
nia- Desperatkę przewieziono n * kurację do szplta 

METRO 
P r z e azd 2 

Najuowsza pierwsza stuprocentowa dźwiękowa bomedfa p. t. 

P A T i P A T A C H O N na pensji żeńskiej 
Pasze pirłcut i kl elf ulgowe prdsg urzędowyck ai.wataa 

U . P r z y c z y n * rozpaczliwego kroku — brak Srodkó" 
do tycia . 

N a d z i e l o n y m R y n k u spadł z wozu 1 odalósł tu 
m a n i . ręk i 88-letnl Józef Sagan, wieśniak zamieszki 
ł y w . wal Janowice, powiatu sieradzkiego. Oflef» 
w y p a d k u przewieziono n» kurację do szpitala. 

Główna 1. 

ajaj 
H 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d z - P l o l r k ó w . 

Auł.buztr M P . w T t z z * | linii odchodzą de Piotrków, o katd.i p.l.el godzinie od 7-.| rs.o 
* • 21-.I w wiesz, z a l . W r j l o g . ń . k i . 333 pny D w o r t . P.»«d.i.wfz«. 

Cz.s przęiazdu godzina 130 *ma zł. J40 

D O K T O R 

K 1 I N C I R 
4pecl. chor. wenerycznych, akór-

mycb, włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2. tel .132-28. 
P r / y . m u o o i i do l i r .ao od K do •* ttrłari. 

w n i e d z i e l * 1 Święta od 10 do 12 wpoi 

Or. med. 

L. BERMAN 
jp«« * l atai aboróo w . o . r » c t a v c k 

akAroycb • mocaopfciotstyck 
CEG1ELNIANA 1 5 , te l . 149-07 
P r x * • • > < • { • e d jrodm S — 11 I ad 4 — • 

vr a .«ds ale i i w ą t a od godz. » — 1. 
Ola n lemamoinych eeoy lacaolc. 

ilnsztśe 

S0Ł0W1EJCZYK 
Specjalista chorób wenery«esnjcb 

•kornych 

Piórkowska 99, tel. 144-92 
Przyjmtu. odft- bK rano 4—6 i *»d 8—9 w. 

i m Mf-n 

N I E W I A Ż S K 1 
al. Aodr te ja 5. TeL 159-04 

Choroby skórna, weneryczne, 
moczopłciowe. 

Przy ma ła od 8 do U I od 5 do 9 pp 
W a adsiole i Awicta OJ V - l p p . 

H . K Ł A C Z K Ó W A 
potoinlctwe i choroby kobiece 

Pio t rkowska 9 9 , 
U l . 2 1 3 - 6 6 . 

r*r»y|m. coda. od 10— U d e 5—8 pa pol . 
Cen» locinlcowo. 

l)K. M M ) . 

S . K R Y Ń S K A 
Chor. skórna • weneryczne 

ikob.cty i dzietil 
g.dz. przyie.ć od 9 — 11 i od 3 — 4 popot. 

S I E N K I E W I C Z A 9 4 
talef. 1 4 6 1 0 

Or, m a d . 

F. Rosa łowsk i 
C h o r o b y kobiece * akuszer|a 

przeprowadzi! się na u l . 

Piotrkowską 161 ^ ' s ! 
przyjmu e o*i 5 — 7 ooooł. 

P O R A D N I A 
W E N E R 0 L 0 G 1 C Z N A 

L e c i e o l e chorób 
W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

Z A W A D Z K A 1. 
Czynna od 9-ej rano de 9-oj wieczór 
W niedziele i święta od 9-ei do 2-ej 

Porada 3 zl. 
Od Boda. 11 - 5 po pol. przyjmuje koMeta-lekari. 

P O S Z U K U J Ę 
5 — 6 pokojowe mieszkanie 

nn 1 p:c.trze wproś, od s/ospo-
darzą w centrnm na asta. 
O f e r t y do adzn*nl.trac|l 

Piotrków .ka 11 Inb Karola 2 
sab. Z. S. 

Baczność obnoini 
sprzedawcy gazet! 

Oitate.ziy termin releslracji sorzed.wcdw 
g a z c l , u p ł y w a w dn u 26 p a ź d z i e r n i k , r. b. 
\# z w i ą z l t u z p o w y ł l t e m — r e j e t l r u « i w y 

dajo p r z e p i s o w e l . g i t y m a . i g i e z a p k ł . 

B I U R O D Z I E N N I K J W 

„ P R O M I E Ń " 
Piotrkowska Nr. 81. 

SPIS POBOROWYCH 
ROCZNIKA 1913. 

Jutro w sobotę dnia 28 bm o god*' 
nie 8-ej rano winni sio zgłosić do sr: 

su poborowych w biurze wojskowe" 
zarządu m. Lodzi przy ul. P^trkow 
skiej 165 mężczyźni rocznika 1913 i*' 
mieszkali na terenie 4-go komisariatu 
P. P /o nazwiskach na litery t., !",, ̂  
N, oraz zambszkall na terenie U - S 1 

kom'sarlatu P. P. o nazwiskach na W* 
ry Q, H. Ch, I, J. K. 

,jrr«r ntrmraLf. 
w „e»pitow. 

Po „Tarzanie" — k r ó l u małp. |ilsj.ala kole j 
Kaspę, „króla lwów" którego t y m rasem odtwsr/ 1 

Buster Crabbe, d rug i mis t rz o l impi jsk i . 

F i l m o b f i t u j , w sosny atrakcyjna i pomytrtów' 
do najefektowniejszych należą: wędrówk i a u l e * ' 
sieroty przez dżunglę i jego zabawa z maleml l w i * 1 

k a m i ; ucieczka „syna dżungl i" s okrę tu w por1*" 
1 sensacyjna w i z y t * pięknego dz ikus* w mieszkań!t 
młodej n .uczyele lk l ; p o l a r c y r k u I p a n i k , n a 
each wielk iego miasta, po k t ó r e m rozbiegły się os** 
l a ł . se strachu atonie. 

K u l m i n a c y j n y m punktem filmu jeat po iar eyr*" 
— zrobiony zresztą pierwszorzędnie. 

T y t u ł o w ą rolę posągowego „ s y n * dżungl i" VA*\ 
DO KRAWIECCZYZNY przyjmę uczeni rzono Busterowi Crabbe. wyb i tnemu sportowców* 

cę ul. Zawiszy 2, m. 7, I I p. 

OSTRZEŻENIE. Unieważniam weksel 
na 180 zł. na moje zlecenie z wystawie
nia Dawida Ginsbureja, płatny 28 lutego 
1934 r. a przywłaszczony przez Roten-
burga Anna Taute. Ul- Gdańska 123, 
mieszk. 4. 

/ > _ L n BiiUTEują. s t e M O *w i t , 
• a s O l i ł ombantow. kapuj. plar.l 

nsiwytsze c.ny. Zakład Jublt.rak' 
J. F i ja łko, P io t rkowska 7. 

który piękną b u d ó w . n l . u s t ę p u j . WalssmOl lero* 1 

a przewytsza go 

piękaeselą rysów twarzy. 
Sekunduje m u prześliczna rrands D e e o jmol * ' 

ca w rol i słodkiej dziewczyny, k tó ra p o t r a f 
ujarzmić e e r c chłopca, wychowanego w f r ó d Iwdw- ' ' 

P o n t e m główne r o i . g r a j ą doskonale wytref 1 ' 
wane I w y i lwią tka , t yg rysy I słonie... 

KTO chciałby zostać pierwszym prze
mysłowym królem polskim raczy zwró
cić się do starego praktyka, jak urzą
dzić wytwórnię i uzyskać receptę *a 
wynagrodzeniem staropolskiego suche-
rio mięsnedo buljonu w kostkach i blo
kach Ozorków, ul. Parzęczewska 25, 
em. prof. Mol-
D U Ż Y sklep z mieszkaniem z 2 pokoi 
z kuchnią do wynajęcia- Prze-ard 86. F t O T R Z E B N Y pracownik fryzierski da" 
administrator domu. 1 sko-meski. ul. Prcędzalmana 9± 

ZATFLEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz .Echo 
do jutra w domu. Prenumerat* 
zamawiać moina poczynaiąe °« 

każdego dnia miesiąca. 

3 ! 
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Nr. 

Ogień pod kotłem odwetu, 
Duch ̂ Grubej Berty"-

Berlińska wystawa pamiątek wojennych. 
Berlin, w październiku. 

Uiiea berlińska „Unter den Linden" zna 
•a jest wielu naszym rodakom, którzy w 
Pwjeździc bawili kiedykolwiek w stolicy 
Niemiec: pośrodku ulicy szeroka aleja, ob 
wdzona lipumi, z obu jej stron jezdnie 
dla pojazdów, gdzie dziś kursują auta pry 
*atne o ciężkich karoserjach, nieco przesta 
f&ate taksówki i autobusy o przezroczystych 
•lachach, aby pasażerom dać złudzenie, że 
("obywają na powietrzu. 

Piękne magazyny tej nlicy dotąd nu wy 
•^waeh strych eksponowały tylko rzeczy 
przyjemne dla oka: mody paryskie lub 
siieJRoowe, szaliki i pullovery z londyń
skiego Piccadilly( auta amerykańskie, no 
*"n?ci z szerokiego świata, perfumy, kwiaty 
1 łakocie. 

Słowem ulica ,,Unter den Linden'* po 
dziś dzień przedstawia się sympatycznie, 
P°d warunkiem, aby zaabsorbować się 
Pjęknemi jej wystawami i zapomnieć o bu 
lach, szablach, wezwaniach wojowniczych 
i' »w«#tyce. 

Niestety postarano się o to, by 
zniweczyć c;.»Jt pięknej ulicy, 

Umieszczając w samem jej centrum, w odpo 
*iednim do celu lokalu, wystawę, na srod 
* i której figuruje imitacja z drzewa grubej 
*erty. Otaczają ją próbne okazy różnych 
"arzędzi, używanych w okresie wielkiej woj 

ty dla dziesiątkowania przeciwników, oraz 
"ajróżnorodniejsze statystyki i tablice gra 
"czrte, przeznaczone dla obttdzeiua uśpionej 
nienawiści w duszach zbyt „czułych", ho 
"•stawionych pokojowo. 

Już u wejścia stoisko księgarni, pomię
t y inin^ni slodkiemi darami- ofiarowuje 
**icdzającym przypuszczalna historję tego, 
«ze,m w roku 1036 będzie bombardowanie 
^•ryża, a tem *amem wskazuje na myśl 
Przewodnią całej imprezy wystawowej. 

Celem tej wystawy jest nie tyle zebranie 
pamiątek w<> lennych przeszłości, ile wykaza 
•tle doniosłości ofiar. poniesionych przez 
Niemcy w stosunku do rzekomej niesprnwic 
Alit ości, okazanej im przez dawnych WTO 
Rów. 

..Umarli «ln«'iie żądają, by młodzież 
«»isicjszn spełniła swój obowiązek" — głosi 
•tapis nad drzwiami, świadczący o znajomo 
*ci psychiki własnego narodu. 

No tej Wysiewie nie zamnf'.ow::no nicze 
Hp. Nic przedstawiono wojny ,,radoanej i 
•wieżej", T&z wńl^ę bćt końca, ?nierć » 
8'odzie w błocie. 

liekonstrokcju okopów jest najzupełniej 
dokładna we wszystkich jej straszliwych 
••czegółach, nawet najohydniejszych. 

Nie ukryto niczego; szereg wielkich 
«yfr podaje liczby poległych, rannych i oka 
leczonych. I>tva miljony poległych. 

Wobec poprzednio wzmiankowanego na 
pisu ni, n - n u zrozumieć refleksje zwie-
•Jzającyh: ,,<lwa miljony poległych wola 
• to" — myśli dziecko niemieckie. To sa 
>no zapewne powtarzał sobie w duchu 7 pułk 
'Reiswehry, który zwiedzał wystawę, słucha 
ląc szorstkiego głosu przewodnika. 

Co do samego ..obowiązku", głoszonego 
w napisie, precyzują go obrazki, rozwieszo 
ne na ścianach: 

W jednem miejscu uzbrojona ręka, któ 
ra wyrywa żywe ciało Niemiec: terytorja, 
mieszkańców — obywateli niemieckich, sta 
da, zbiory, kopalnie i okręty.. 

W drugiem — ustawiony krąg różnoko 
lorowych batuljonów żołnierskich, otacza 
jących Niemcy żelazną obręczą. 

Z lewej strony: Francuzi i Belgowie, 
z dołu — Włosi; z prawej — Polacy i Cze 
chosłowacy. A wszystko przy akompanja 
mencie cyfr,- wbijających się w mózgi: 
r.u każdych 243 żołnierzy, pozostawionych 
Nitncom, Francja wystawia 6912°; Belgją 
— 38431; Polska — 11,188; Czechosłcwa 
cja — 8506. Inny znowu obraz przedsta 
wit Niemcy rozbrojone, na które zewsząd 
Spadają samoloty wojenne. Wkońcu jesz
cze jeden obraz; Niemcy o wybrzciuch za 
blokowanych przez flotę nieprzyjacielską. 
Słowem: zawsze symboliczna, uderzająca, a 
niekiedy nawet okrutna ilustracja nieszczę

śliwego, rozbrojonego kraju, nad którym in 
ni pastwią się bez wszelkich skrupułów. 

Widok ten, który oburza bezstronnego 
widza, świadomego istotnych warunków, 
musi budzić w każdym Niemcu myśl upor 
czywą stałego prześladowania i zagrożenia, 
od którego uwolnić trzeba kraj za cenę naj 
większych ofiar. 

Zaznaczyć trzeba, że wystawie nie bra-
kuje też ,,atioikcyj": wystarczy wrzucić 
osiem fenigów do szczeliny pewnego apara 
tu i kosztem tego drobnego wydatku zoba 
czyć można pożar Peronne z efektami ogni 
bengalskich, oraz rozpadające się w gru 
zy domy francuskie. 

Wychodząc z wystawy, wobec tej siejby 
nienawiści, czy można wierzyć w pokojowe 
zapewnienia w mowach Hitlera i Goebbel 
sa, zwłaszcza, gdy dla „wprawy i ^baw 
ki" dzieci sprzedają w każdym magazynie 
nowości granaty ręczne, zapewniając, że co 
do rozmiarów i vagi są zupełnie identycz
ne z przepisowemi 

Org. 

Piękna sekretarka szpiega. 
Podejrzany przyjaciel inżyniera. 

z m i l m l w tunelu p a s s i m 
Bandyta kolejowy w rakach policji. 

Policja francuska prowadziła od kil 
ku miesięcy energiczne śledztwo w 
sprawie potwornego mord2rstwa rabun 
kowego, dokonanego w drugiej klasie 
pociągu pośpiesznego, zdążającego w 
nocy z Grenoble do Paryża. W tun:Iu 
kolejowym koło Blaisy-Bas znaleziono 
zmasakrowane ciało 

bogatego rentjera paryskiego, 
16-letniego Wiktora Blanca, który wra 
cał z odwiedzin w zamku swoich przy
jaciół do Paryża. Nieznany bandyta 
napadł na rentjera w przedziale pocią
gu w czasie snu, zasztyletował go, a 
następnie ograbił i pieniędzy 1 papie
rów wartościowych, potem wyrzucił 
trupa z tunelu na tor kolejowy. 

0 szczegółach morderstwa, które 
przypominało zupełnie podobne mor
derstwo, dokonane przez nieznanego 
sprawcę na pani Pralut w pociągu poś
piesznym Paryż — St.. Etienne, zawia
domiono policję wszystkich krajów. 0 -
negdaj po kilku miesiącach poszuki
wań nieznajomego bandyty udało się 
policji ująć go. Policja szwajcarska do 
niosła policji francuskiej, że szwajcar
s k i papiery wartościowe, należące 
do zamordowanego Wiktora Blanca. zo 
stały przedstawione w jednym z • ban
ków paryskich do wykupu przez nieja
kiego Marjusza Augoyata. 

łowcy żmij. 
dla instytutu Pasteura w Paryżu, za
mieszkałego w swom domku w Beaujo 
lais. Policja rozpoczęła śledztwo w 
Beaujolais Łowca żmij oświadczył, że 

n'e wie nic o papierach wartościowych 
pana Blanca, ale że jest to z pewno
ścią sprawka niejakiego Augusta Cin-
quln, który był u niego zajęty i ukradł 
mu pewn?go dnia dokumenty osobiste, 
a p o f m znikł. 

Okazało się, że Cinąuin występo
wał odtąd stale pod nazwiskiem Marju 
sza Augoyata, a popełniwszy morder
stwo, podejmował pod tem nazwiskiem 
różne sumy na papiery wartościowe, 
skradzione zamordowanemu Blanco-
wi. Policja dowiedziała się jednocze
ŚNIE, ŻE Ci<uquin znajduje się w więzie
niu w Lyonie, gdzie odsiaduje karę 

za jakąś nową sprawkę. 
Przesłuchany w celi więziennej Cin-
quin zaprzeczył stanowczo, jakoby był 
sprawcą morderstwa, dokonanego na 
Blancu, ale ilekroć komisarz policji 
wspominał nazwisko B'anca Cinąuin 
zakrywał twarz olbrzymlerrf? rękami i 
KRZYCZĄ! jak opętany: * 

Nie, to nie ja popełniłem morderstwo* 
Nie, to nie Ja! Ach, co za potworność! 

Policja Jest przekonana o winie 
Cinquina, gdyż wszystkie poszlaki 
wskazują przeciw niemu. Cinquin był 
już wielokrotnie karany za różne prze 
stepstwa, popełnione w ciągu ostat
nich lat. Znany jest on szczególniej po 
licji ze swoich rabunków, popełnia
nych w pociągach. Cinquin usypiał 
Swoje ofiary narkotykiem, a potem o-
GRABIAL je. 

Policja francuska w wojennym por
cie Tulenie odkryła niezwykle sensa
cyjną aferę szpiegowską, która zatacza 
obecnie coraz szersze kręgi. Już od kil 
ku miesięcy policja w Tuloni e śledzi
ła bacznie niejakiego Kamila Andre, po 
siadającego biuro handlowe na placu 
Gambetty. Andre zajmował się różnemi 
sprawami: występował jako literat pod 
pseudonimem Ralph Draen, był jedno
cześnie 

dyrektorem różnych towarzystw, 
fabryk, założycielem dziennika daw
nych kombatantów, bankierem i agen
tem różnych interesów. 

Andre, którego interesy szły dosko
nale prowadził podwójne życie. Rano 
szedł codziennie słuchać mszy, a wie-
czorsm zmieniał nagle fason i udawał 
sie do znanych w Tulonie domów pu
blicznych, gdzie spędzał noce w towa 
rzvstwie prostytutek i marynarzy. Lu
bił szczególniei marynarzy, z który
mi rozmawia? najchętniej o budowie 
francuskich okrętów wojennych, o ich 
uzbrojeniu i wyposażeniu technicznem. 
Marynarze opowiadali chętnie, bo An
dre był hojny i płacił jedną butelkę po 
drugej. 

Od pewnego czasu Andre złączył 
się bardzo ścisłą przyjaźnią z młodym 

| inżynierem 24-letnim Rene Vida!em, za 
I jętym od wielu miesięcy jako 

rysownik w zakładach torped 
w arsenale wojennym w Mourillons. 
Andre I Vidal prowadzili nieustannie 
rozmowy o tem. co się działo w zakła
dach, w których pracował Vidal,. i 
zręczny Andre wydobywał od Vidala 
wszystkie szczegóły budowy i kon
strukcji francuskich torped i min pod
morskich. Vidal miał nawet zdradzić 
się przed kimś, że ilekroć potrzebuje 
pieniędzy, daje Andremu szkice torped i 
otrzymuje od niego poważnr kwoto 

Do.zło do uszu władz, któr. roz
poczęły natychmiast energiczne śledz
two. Ale zarówno Vidal jak i Andre spo 
strzegli się, że są śledzeni i zaczęli się 
ukrywać ze swoją przyjaźnią. Wów
czas to Andre przyjął do pomoc 

młodą i piękną sekreta* t v 
która przyjechała prosto z Paryża. 3e 
kretarka ta była idealna: pracowita i 
dyskretna. Andre nie wiedział jednak, 
że była ona na usługach policji. 

Pewnego dnia przyjechali do Tuio-
nu dwaj agenci kryminalni z Paryża, 
rzekomo w poszukiwaniu marynarza, 
który zabił dyrektora musie hallów pa 
ryskich Oskara Dufrcnne'a. Gdy jed
nak agenci pozostali dłużej w Tulonie 
okazało się, że prowadzili oni śledztwo 
w sprawie szpiegostwa Andrego I V i -
dala. Wkrótce aresztowano obu podej
rzanych przyjaciół i przeprowadzono 
w ich mieszkaniach rewizję. U 'obu 
znaleziono 
wielką ilość tajnych dokumentów, 

dotyczących mechanizmu torped fran
cuskich I min podmorskich, rysunki, ko 
respondencie I szkice. Przesłuchany 
Vidal oświadczy!, że nie wiedział nic 
o działalności szpiegowskiej Andrego. 
Dawał mu szkice I rysunki, ponieważ 
Andre twierdził, że chce w terr sposób 

uzupełnić swoje wykształcenie 
jako oficer rezerwowy. Władze sa 
przekonane, że Vidal, znany ze swoje: 
wiarygodności, mówi prawdę i że był 
nieświadomcm narzędziem w rękach 
Andrego. 

Władze badaią obecnie w wielkie' 
dyskrecji cała sprawę, ażeby się pr/e 
konać, czy niektóre dokumenty nie do 
stały się Iuż do rak mocarstw vb-
eycjh Możliwe jest również, że w sen 
sacyjna aferę wmieszanych jest wiece* 
e*ó.b. 

Z londyńskiego ogrodu zoologicznego. 

Olbrzymich rozmiarów jaszczurka sianowi jeden z ciekawszych okazów iondyń 
skiego ogrodu zoologicznego. Gadowi temu, który widocznie nie jest zbyt roż
nym, choć przypomina legendarnego smoka przygląda się grupa młodzieży 

szkolnej. 

Antoni Marczyński 

SIlt lSZCZtiME POCZĄTKU. 
Tancerka Rita Holm, występująca w k&hareeie 

J;p'k w W .-II / a n i . - j . - i im usługach szpiega 
Oon Pedra", właściciela iklepu ••Łufonjs". Zako-

fkał się w niej uzyskując wzajemność Jerzy Skal-
«\n i współpracownik profesora, kierownika 

Polskich Zaklndów Chemicznych". Na rozkaz Dan 
""•'Iry Rita wykradła dla Don Pedra Jerzemu klu. 
*** do Zakładów, celem zrobienia odcisków wo. 
•konryrh. Jerzy spostrzegł zgubę i począł gorąca. 
•">•••. n . /uUiić kluczy. Tymcsanem klucze prsynie. 
*'*no (powrotem i podrzucono ptzez otwór w 
, , ; '-i»c Jerzy powrócił do domu nie wiedzie o ni. 

Rano ojciec zademonstrował przed nim swój 
J° V :• wynalazek: promieni* wstrzymujące motor, 
"•rnoloty i tanki były wobec nich bezsilne. 

Or. Martel wysłał wślad za Ritą wywiadowczy. 
2't. która weszła za nia do sklepu ,-Eufonja". Don 

( : |lr., miał sie iednak n a baczności- Agentkę 
"Prowadzono do jednej t cel dla prób nowych 
P'yt. Tu nic nio przeczuwającą wywiadowezynię 
tanknieto i uśpiono gazem. Potem wzięto j ą do pi. 
^icy na tortury 1 dowiedziano sie od nłej wszy
tych tajemnic. Rita wyszła ze sklepu wstrząśnie-

Następnego dnia Pedro. zjawił się u niej i za-
"'•doinił ją ze muszą uciekać, bo są zdemaskowe. 

Przedtem Rita musi ściągnąć Jerzego do siebie, 
J Pedro tymczasem wykradnie plany z laborator
ium. 
• ' Jerzy obiecał tymczasem ojcu ie przepisze w 
pocy n a maszynie zapiski odnoszące się do wyna. 

dla komisji, która miała przybyć nazajutrz. 
' ifti kazał położyć się spać i wyjeehał do m i a - n . 

lii ia była uradowana jego przyjazdem, SJ w i a . 
' ' ' ""--'i A zamiarze przedstawienia jej staremu 
polskiemu jako narzeczonej w-!'.-.ą«nęła n ią do 

Starego Skalskiego zbudi.il nagle jakli huk. 
'»dy wszedł do p-acov.-nł ujrzał człowieka w 

""'ajce gazowej" I ubraniu t » r r - * t . -4-jinuj~c»-© 
*Uaratem plany- Na k—vk Skalskiego niesnajoiny 

P o w i e ś ć f i l m o w a . 

chwycił model i ciężko zranił uderzeniem w cze. 
io. Gdy Skalski- stracił przytomność, Pedro zabrał 
się do dalszej pracy. W tem usłysaił trzask wmy. 
kanej bramy, zwiastujący powrót Jerzego. Pedro 
umknął, a w chwilę później zjawił tię raalarme. 
wany dr. Martel z wywiadowcami. Tymczasem sta. 
ry Skalski odzyskał przytomność i zwrócono się do 
niego z pytaniem, kto był sprawcą. 

Nic było odpowiedzi pr-zez długą-, 
długą chwUe, i zniecierpliwiony Mat
tel powtórzył swoje pytanie głośniej, 
pochvla.iac sfe orzv tem nad starcem. 

— Nie męczcie go. — wtrącił Jerzy. 
— Ten zbrodniarz musiał go zaatako 
wać ztvłu. dlatego nie wie i... 

— Wiem! — wyszeptał Jan Skalski-
Wiem. oooooch. — jęknął z bólu. 

— Kto zatem? — Martel udawał, że 
nie dostrzega karcących spojrzeń leka
rza i Jerzego. — Proszę mi odpowie
dzieć tylko na to iedmo nvtamie. potem 
pozostawić pana profesora w spokoju... 
Ten człowiek. — dodał po chwili gło
sem podniesionym, — skradł wszyst
kie pańskie pkinv i rysunki! Słyszy 
pan? Za wszelka cenę musimy go 
schwytać* zamim opuści granice Polski 
t e r o trymatra interes państwa! Rrwu-
mic pan profesorze? Interes ipańsiwaL 
Wiec oroszę mi powiedzieć, kto to był... 

Wargi umferaiacefto poruszyły si.e 

labiutenko i spływał z nich lediw ie do
słyszalny szept: 

— S z p i e g w m a s c e g a 
z o w e j ... 

ROZDZIAŁ XIX. 
Martel powrócił do pracowni Skal

skich. 
— Spójrz pam. — rzekł do lekarza, 

wskazując skrwaATicyny i niemożliwie 
pogięty aparacik, którym Pedro cisnął 
w uczonego, — oto model wynalazku, 
kloty miał pono ocalić życie miłiona 
ludzi. A tymczasem st.nł s:ę narzędziem 
zbrodni, stał ?ic żabnica najszlachetniej
szego Idealisty. Czy to nie dziwne? 

— Tc przedewszystkiem smutne, o-
gromnie smutme. To znak. że Aryman 
wciąż jeszcze zwycięża Ormuzda, — 
westchnął lekarz-pesymista. 

W tvm momencie odezwał sie tele
fon. Martel podszedł do aparatu. Zgła
szał sie agent Grałski. 

— aTelefono>svafem przed chwilą do 
biura r tam podano mi ten numer, — 
zaczął; dzwonię z apteki naprzeciw 
„Kufotłjr-. Na szczęście ta apteka ma 
dzrś dyżur i... 

— To pam tam jeszcze sterezy? — 
Sdzlfwlł Sie Martei. — Ach. prawda, za
pomniałem nana zluzować. 

— Prawdziwe sz-ozęście dla mnie, 
panie szefie, że pan zapomniał. 

— No? Cp pan tam zaobserwował? 
—• Przed chwilą zajechało auto. W y 

siadł z niego... właściciel firmy... 
— Rozumiem. — wtrącił Marte l da 

iąc tem samem do zrozumień'a; że wie. 
o kogo chodzi. Gralski. telefonując z 
apteki, musiał swoje spostrzeżeni ko
mu Miko wać szefowi w taki-sposób, by 
oscbv przeby^T-^rce w tei chwili w ap
tece nic wiedziały, o kim nu — 1 
co dft!e.i° 

— Wszedł do sklepu bocznem wej
ściem z bramy, a samochód odjechał pę
dem... W sklepie widziałem światło... 
Wiadomy osobnik trzymał pod pacha 
uczciwie wypchana teczkę, spieszył się 
i... 

— A jak był ubrany? 
— Raglan w kratę i szary, miękki 

kapelusz. 
— Mamy go! — krzyknął Martel ra

dośnie. — Panie Gralski. teraz uwiaga! 
Stój pam przed sklepem, dopóki n :e przy 
jedziemy. Jeśli on wyjdzie na ulice wcze 
śnfej. idź pan za nim krok w krok! Przy 
najbliższym posterunku wywołaj nan z 
nim dziką awanturę i doprowadź do te
go. bv Wias ooliciant aresztował oby
dwóch zrozumiano? -

— Tak jest. panie szefie. ' 
— Więc jazda, GralskiI 1 proszę pa

miętać, że od dzisiejszej nocy może za
leżeć cała pańska karjera. Skończyłem! 

Martel odłożył słuchawkę na wideł
ki aparatu. Mijając zadumanego leka
rza, poklepał go przyjaźnie po ramie
niu. 

— Pędzę do miasta, mogę pana pod 
wieźć T rzekł, — jedzie pan? 

— Jadę. Tu już nie mam nic do ro-
bfity, nieslety... niestety, — powtórzył 
z westchnieniem, — Aryman snów zwy 
ciężył. 

— Zato ja dziś przytrzasnę kilku pa
chołków pańskiego Arymana i nie na
zywam się Martel. jeślf nie zadyndają 
na szubienicy! 

Kiedy przechodz?!i przez jadalnię. Ie 
karz zrobił uwagę, że wypada im poże
gnać sie z młodszym Skalskim i złożyć 
mu kondolencje. 

— Byle to nie trwało długo. — mruk 
nąf Martel, idąc za lekarzem do sypial
ni profesora. 

lerzy siedział orzv zmarłym. ?br-
!a'y z'-arbsfwv, wmati-7onv reno w iego 

twarz dobrą, szlachetna, pozbawiona 
zupełnie w\nazu przedśmiertnej trwo
gi, a tylko smutna bezbrzeżnie. Profesor 
Jan Skalski nie uląkł sie śmierci, lecz 
w ostatniej minucie życia ogarnęła go 
urzeogromna żałość, że zniweczono je
go szlachetne dzieło, że imperializm 
będzie świecił nadal swoje krwawe or
gie, że znów przybędą światu milion\ 
inog-ł woienr.ych i kalek, i wdów. f sie
rot, że nic nie ocali mieszkańców spo
kojnych miast przed etakami eskadr lot 
niczvch, które wyrządzą spustoszenie 
przekraczające granice naribardziej buj-
nei wyobraźni. Ten wielki smutek od
malował sie wyraziście na twarzy uczo 
nego i zastygł w nfej nazawsze... 

— Panie inżynierze, ...musimy już 
odejść. Ale przed tem chcielibyśmy wy 
razić parni nasze najserdeczniejsze 
współczucie spowodu... 

Jerzy wstał. Zmusił się do tego. Po
dał dłoń lekarzowi, wybakał machinal
nie jakieś zdawkowe podtoiekowanie-
Polem zwrócił się do Martela. 

— Panu również dziękuję, doktorzt 
że... że pan... oam... 

— Drogi panie. — wtrącił Marto 
szybko, — przyszło mi właśnie na myśl 
ze mógłby pan teraz pojechać ze mni 
i... 

— Że mógłbym pojechać z panem? 
— powtórzył Jerzy automatycznie. — 
A dokąd mam pojechać z panem? 

— Do kryjówki , szpiega w masce*? 
— odparł Martel z naciskiem. 

Ta odpowiedź podziałają elektryar 
iaco na osowiałego młodzieńca. 

— Pan zna tego zbrodniarza?! 
— Właściwie tak. A w każdym r». 

zie wiem. dokąd sie schronił. Prze« 
chwila otrzyn-ałem tekiciiisziny meldn* 
'ick z miasta .h'że!i wiec chce PAN... 

(e. o V 
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Ecfia ze stolicy. 
TYCIM WARSZAWY W ISTŁLJKĄI 

WIERSAO CŁM. 

Prace przygotowawcze do ..Tygodnia 
propagandy zagadnień polsko • niemiec 
kich" organizowanego przez Związek obro 
ly kresów zachodnich, są. w pełnym biegu. 
W ostatnich dniuch ustalono terminy i w ja 
kich „Tydzień" odbędzie się na poszczę 
gólnych terenach. Na terenie wojewódz 
twa warszawskiego imprezy ^Tygodnia" od 
sędn się w okresie od 15 listopada do 1 gra 
Inia w województwie lódzki(|n od 15 listo 
ptida do 1 grudnia, w lubelskiem, od 28 paź 
lziernika do 10 listopada, w krakowskiem, 
Iwowskiem i kieleckiem, od 15 października 
do 13 listopada, w białostockiem od 28 p i i 
dziernika do 10 listopada. W Wanwawie 
..Tydzień" odbędzie się w czasie od 30 li 
stop.'da do 5 grudnia. 
I * • * '!»••'! 

W „Cyzauerji" odbyła się prem jera no 
wej, trzeciej akolei, rewji p t. ,,Syxona na 
wędce'. NietrAiłą sensacja jeat powrót na 
scenę Romualda Gicra*iiiskiogo. kwietny 
lrtysta wystąpił jako Dziurka krochmal 
lik polski exgaeigsier.. Mira Zimińska wy 
głusza odczyt o rewji oraz pokazuje, jak 
opiewano piosenki w dawnej oj>cretce. 
Konrad Tom, jako prezes teatrów rządo
wych YM\ . od Moniuszki dokonania zmian 
v tekście ,JIall.i". Bardzo aihawuym tuk 
:c*em jest ,,Plagjut', skecz, w k: ;,in 
tantor rozstrzyga kto komu i ilu u popular
nych braci kompozytorów ukradł pomysł 
piosenki. Jeat jeszcze poZatcai w „Syte 
nie nb wędce" dużo atrakcyj. Występują: 
Zula Pogorzelska w trzech kapitalnych nu 
merach, Eugcnjiuz Bodo, mający duże po 
Ie do popisu, Lena Żelichowska, Zofja Ter 
ne, Tadeusz <>!•..u. Stefcia Górska, Ed
mund Minowicz, Franciszek Jarosay, Eugcn 
juaz Koszutski i inni. Osobno trzeba 
wspomnieć o stronie choreograficznej. Po
pisują się: Halama i Parnell, {wieżo za
angażowany duet Ney oraz Heim ich i Pro 
kopiakówna na czele zespołu solistów. 

* * * 
W łonie Związku Harcerstwa Polskiego 

powstał projekt zorganizowania w Waraza 
wie wystawy prac mularskich harcerzy 
wszystkich krajów. Wystawa ta obejmie er 
pierwszym rzędzie prace, zwijane z ostał 
nim światowym zlotem (Rautowym pod Bu 
dupesztem, które nadesłane zostaną do War 
gzawy w najbliższym czasie. Otwarcie wy 
rAjwy projekto%aW"Mijest w grudńfu" t. n. 
Ponadto Zw. Harcerstwa Polskiego wystą 
pił z inicjatywą zorganizowania międzyna 
rodowego związku plastyków skautów, z 
siedzibą w Warszawie. 

* * * 
Ukończenie robót w alei Jerozolimskiej 

nastąpi jeszcae w ciągu bieżącego tygodnia 
o ile nie zajdą nieprzewidziane trudności. 
Otwarcie normalnego ruchu nu całej długo 
-Vi od Marszałkowskiej do Nowego świata, 
nastąpi <A ... 7-go listopada. 

KRATECZKI. 

W epoce wynalazkom _ 
Wódka , telefon czy radjo? 

Nr -'9? 

Ludziom wydaje się, że prawdziwy 
wynalazek musi polegać na jakiejś kom
binacji technicznej, na nowym syste
mie spinek do kołnierzyków, radjonie, 
który sam pierze lub t. p. 

Tak nie jest. Ludzie nie doceniają 
innej, mądrej, dziedziny wynalazków, 
bardzo twórczej, płodnej i efektownej. 
Dziedziną ta jest alkohol, a wielkim 

magikiem Bronisław Wspaniały, zna
ny już czytelnikom krateczek z uprze
dnich opowieści. Ponieważ należy łą
czyć przyjemne z pożytecznem, przy
toczę tu jeden z wiekopomnych wyna
lazków tego wspaniałego człowieka, 
a mianowicie coctail a la Bronisław 
Wspaniały. Przepis jest tajemnicą, po
dam go więc o tyle tylko, o ile sam 
or entuję się w składzie tego niezwy
kłego trunku: kieliszek konjaku. kie
liszek rumu, kieliszek likieru, kieli

szek jakiejś specjalnej gorzkiej i pół 
kieliszka soku cytryny, wszystko do
brze zamieszać, wlać do dużego kie
liszka, wrzucić kawałek lodu i wynić 
jednym b a uf tem. Powiadam panom, jest 
co* wsnanłułeeto. 

Do licznych wynalazków tego wiel
kiego wynalazcy, kawalera orderu 
Wielkiego Kieliszka, należy również 
ostryga a la „Bachus" czyli pospolicie 
zwana, ostryga polska- Właściwie nie 
powinienem zdradzać tej tajemnicy ale 
jestem dr''* nastrojony wyjątkowo ła
godnie i ulegnę licznym prośbom Otóż 
astijsJi po polsku przyrządza się w spo 
sób następujący: wb ia się do kie'inzka 
całe surowe żółtko świeżutkiego i » i , 
pokrapia się je lekko cytryną i poły
ka jak ostrygę: nie dotvkaiac zębami 
Polska or.tryga doskonale robi zwła
szcza po przepiciu, nad ranem. 

Każdy bezstronny człowiek przyz
na, że sa to wszystko wynalazki wie
kopomne, posiadające doniosłe znacze
nie dla naRzej kultury narodowej. Z 
czefo powstała sława kultury francu
skiej? Tylko z jedzenia I picia. Kultu
ra francuska odrazu nasuwa nam na 
mysi szampana, ostryfi, wino i t. p. O 
cr~m myśli każdy intełi<*entnw człowiek 
usłyszawszy słowo Anglja? Naturalnie, 
że o whisky. A co n*m ©rrywnd-M na 
myśl *<»zwa Hiszo>",it? Walkę byków. 

A Niemcy? — Piwo. A Wie* ń? 
Parówki wiedeńskie. Mówiąc o Krako
wie myśli się o krakowskej kiełbasie, 
słowem z ;edzcnia powstają tradycje, 
stare kultury i hbtorja. Nelson juz daw 
no byłby poszedł w pył zapomr'enia, 
gdyby nie zrazy a la Nelson, które go 
uwieczniły w dziejach świata. 

Gdyby nie konjak firmy „Napoleon", 
wielki mały Korsykanin nie wychodził
by poza okręg nauki szkolnej, a tak w 
każdej porządnej restauracji słyszy się 
raz po raz: (Napoleon trzy razy). 

Mam radzieię, że wszystkich czytel
ników przekonałem już o słuszności mo
ich wywodów, które posiada'* nastę
pujące walory: są logiczne głębokie ł 

inteligentne. Muszę to sobie w skromno 
ści mi przyrodzonej przyznać. 

SPÓR. 
Roman Kalinowski i Mieczysław Bor 

ski nie mają wielkich zmartwień i gdy 
spotkali się. zamiast pó;ść na wódkę, 
zaczęli sprzeczać się o radjo i telefon. 
Właściwie to 6 telefon, bo z rad jem 
szybko doszli do zgody. 

Borski nie bez racji twierdził, i e te
lefon jest wynalazkiem szkodliwym. 

— Posłuchaj — mówił Kalinowskie
mu —• przecież mając telefon w domu 
jesteś ciągle narażony na głupie ka
wały telefoniczne głupich bliźnich. 
Wierzyciel ma możność w każdej chwi
l i , z najdalszego nawet krańca miasta 
dzwonić do ciebie i mordować o zwrot 

Gonooowa Or. I fiut mi sadem i i i ? 
Sensacyjne orzeczenie lekarki. 

Z Drohobycza donoszą 
W wyniku sekcji zwłok 8-letniej 

Anny Melnyczówny, która, wedle istnie 
jącego podejrzenia, została zamordo
wana przez swą macochę, przebywają
cą obecnie pod strażą policyjną w szpi 
talu drohobyckim po odbytym połogu, 

lekarka sądowa dr. Mielańska wy
dała sensacyjne orzeczenie. Stwierdza 
u denatki na calem ciele szereg mniej
szych lub większych obrażeń, z których 
rany na głowie najgłębsze, napewne po
łączone z utratą krwi, pochodziły od 

uderzenia tępem narzędziem. 
Na głowie znaleziono świeża ranę, prze 
cinającą skórę na całą grubość, na ly-
łogłowiu ranę, odpowiadającą ranie na 
przedzie głowy, a na czole tuż nad 
tfuzem czołowym ranę powierzchowną. 

w • i » ——• *m sa»*» v sb W • , mv - -— 

długu. Kobiela od której się nareszcie ; P°**tein stwierdzono rany i sińce na 
odczepiłeś i co do której uprzedziłeś Watce piersiowej, mojJace również po-
s-łużącą aby jej nie wpuszczała do miesz chodzić od uderzeń takiem samem nę
kania, będzie co pięć minut telefonować i j a z i e m * — — y- — w * i.ł-»viv;iiwn,iL 

nudzić: kochaj mnie. Przytem wszyst-
kiem... 

— Ale... 
— Niema ale- Przytem wszystkiem 

telefon 'est piekielnie drogi. Pomyśl 
tylko: 22 złote miesiąc w miesiąc musisz 
bulić, czyli prawie złotówkę dziennie. 
A kupiec, który robi interesy, który 
na telefonie zarabia, płaci tylko 33 
złote. Gdyby telefon kosztował tylko 
10 złotych miesięcznie, ostatecznie jego 
ujemne strony zrównoważone byłyby 
przez korzyści Porałem telefon..-

— Ałtu. 
— Nicnm ale- Pozatem telefon w 

nocy budzi cię ze snu, bo k le i źle na
kręcił. Pozatem... 

— Ale..-
— Niema ale. Pozatem... 
Tit już nie zds*vł powiedzieć, co 

pozatem, gdyż Kalinowski wyrtnął Mie 
cla w buzię-

Sad Grodzki sktizał Romana Kali
nowskiego na 30 złotych giżywny łub 
6 cmi aresztu. 

Jerzy K rzedli. 

Najważniejszy jest ustęp orzecze
nia, który mówi, że zgoła nieprawdo* 
podobnem jest, aby 100-kilowy worek 
z to ma syn ą, przytłaczający drobne cia
ło, nie złamał mostka i żeber, w dzie
cięcym wieku bardzo elastycznych < 
nie wywołał uszkodzeń miękkich orga
nów, znajdujących się w jamie klatki 
piersiowej. A takich uszkodzeń u de
natki wcale nie stwierdzono. Bez-o s-

średnią przyczyną śmierci dziecka był 
zatem szereg urazów, zadanych te^etS 
narzędziem i ręką, z których każdy 1 

osobna nie tent groźny dla życia, al* 
razem wzięte 

modły spowodować' śmierć. 
Akta tymczasowych dochodzeń St 

m i skończone i zostają wysłane do *>r* 
kura tury w Samborze cel^ra zawni^ke* 
wania dalszych kroków. Zachodzi mo

żliwość, i e dalsze dochodzenia będą 
prowadzone w trybie doraźnym. 

Zlodztef na urlopie _ 
• H H H H został zastrzelony przez policjanta, 

Ze Lwowa donosią: bik przebywa w Łanach, udał się tao 
Przed kilku miesiącami Jan Dubik z celem wykonania polecenia sądowego. 

Łanów, pow. Lwów, otrzymał czasowe a po przybyciu do Łan dowiedział »>«• 
zwolnieni* z więzienia lwowskiego, w 
którem odbywał karę za kradzież, na 
okres robót polnych. Zwolnienie to o-
piewało 

na przeciąg 6 miesięcy. 
Tymczasem Dubik samowolnie urlop 
sobie przedłużył, wobec czego władze 
zv rządziły ponowne aresztowanie go i 
odprowadzeni* do więzienia. 

Posterunkowy stwierdziwszy, iż Du I 

że Dubik pracuje w polu przy kopanin 
kartof l i Dubik ujrzawszy zbliżającego 
się posterunkowego 

rzucił się do ucieczki 
a gdy mimo wezwania nie zatrzymał 
się, posterunkowy strzelił do niego * 
broni palnej i ciężko go zraaił. Ranne
go przewieziono do Lwowa do szpłts* 
la, gdzie Dubik zmarł. 

Wędka droższa niż życie ludzkie' 
Nieludzcy łowcy ryb. 

Z Tczewa donoszą 
Sąd Okręgowy z Starogardu 

Domek madame Michale* skiej. 
OD^EKUNL-<U NLEMBCKTĘILLWYCR* Istot SKAZANO 
' na a lata wlcaslerila. 

Ze Stanisławowa donoszą: Iście, ale także ł z poza Stamsławowa. 
Wielką sensację wywołało w swoim Oboiętne. jakie nazwiska noszą 27-let-

czasie wykrycie domu schadzek pnryl«»» 2 2 - k t t t i * B r w ora* inne 
ul, Gołuchowskicgo. Policja obserwo 
wała już od dłuższego czasu dom, I . , 
w szczególności mieszkanie pod nr. 3, j jest, że niektóre należą 
które zajmowała Bronisława Michalew-
ska. Stwierdzono, ŻC madame Michałew 
ska urządziła w swem mieszkaniu „sa
lony" schadzek, do których przy po
mocy zaufanych ludzi sprowadzała roz 
maite dziewczęta i kobiety i ciągnęła 
z tego niecnego procederu 

grabę zyski. 
Do o«ób. które odwiedzały gościnne 
pokoje Michalewskiej, należeli n ;etył-
ko ludzie zamie.szksli w naszem mie-

Janki, Lusio i t. p , k tóre były funkcjo-, 
narjuszkami domu schadzek. Faktem 

do ster inteligencji. 
Odbiorcami byli kupcy, urzędnicy, przed 
stawiciele wolnych zawodów. 

Dalsze dochodzenia wykazały, że w 
aferę tę wmieszanych jest wiele osób z 
„towarzystwa". 

W wyniku rozprawy która obfito
wała w dramatyczne momenty, zasądzo 
no Michalewską na dwa lata więzienia, 
z zawieszeniem kary na 3 lata. 

trywał na sesji wyazdowej w Tczewie 
ponurą sprawę świadomego nieudzie
lania pomocy tonącym. 

W czasie kąpieli w Wiśle w Tcze
wie, w oddaleniu około 5 m- od brzegu, 
począł tonąć 15-lctni Kuśnierz Ed
mund. Koledzy jego, widząc rozpaczli
wą walkę Kuśnierza, a ni* umiejąc 
pływać, zwrócili się do łowiących ryby 
kolejarza Mikołajczyka Józefa i robot
nika Szulca Juliana, o podani* tonąc** 
mu Kuśnierzowi wędki, co nuswątr1s',vi* 
przyczyniłoby się 

do uratowania tonącego, 
W odpowiedzi na prośby rybacy oiwiaa 
czyli ie wędka kosztuje 1.50 i odmó
wili ndzi<>lenia pomocy. 

W tej chwili skoczył na ratunek 23* 
letni Kazimierz Bytonke ze Lwowa, 
który nic umiejąc pływać, snaWł wra z 

z Kuśnierzem śmierć w nurtach Wisłf-
Sąd po rozpatrzeniu sprawy skaz*' 

Szulca i Mikołajczyka każdego na 6 ty 
godni aresztu z zawieszeniem na 2 lata. 

L. H . 

Tajemniczy pies. 
Samochód zwolniwszy nagle tempa 

stanął na krawędzi drogi. Szofer wysiarlł 
podniósł pokrywę i zrobił gest niezado
wolenia. 

— Głupia sprawa! — mruknął utknę 
liśmy tu na godzinę zgórą. 

Unieruchomieni tedy byliśmy na dro
dze ściśniętej dwoma pasmami górskiemi 
najeżonemi świerkami. Noc zbliżana się a 
Bratysława dokąd zdążałem znajdowała 
się w odległości trzydziestu mil od miej
sca przymusowego postoju. 

Odbywałem podróż naukową po Sło
wacji. Generał S. zarządzający rejonem 
dał mi do dyspozycji szofera. 

Kilka znanych mi słów języka czeskie
go zbyt były niedostateczne bym mógł 
rozmówić się t tym poczciwym chłopewn. 
Więc poklepawszy go po ramieniu pod
czas gdy majstrował przy uszkodzonej cze 
ści maszyny rrobiłem znak dając mu do 
zrozumienia że idę przejść się trochę po 
okolicy. 

Minęliśmy przed chwila wieś o ma
łych drewnianych domkach upstrzonych 
hieroglifami w żywych barwach. Skiero
wałem wiec kroki swe w tamta stronę w 
nadziei, ie znajdę tam oberżę, gdẑ e b*dę 
mógł posilić srę płatem udźca niedźwiedzie 
go i „kned'y", na wypadek dłuższego po
stoju. Zrobiwszy około dwóch kilometrów 
drogi ujrzałetri mężczyznę w średnim wie 
ku inaceoo naprzeciwko mnie trzymające
go dziecko 7.a rączkę. Zbliżywszy się do 
siebie na odległość dz»es'pciu kroków sta
nęliśmy onai. jak^dyby byśmy sie w l ' . 

— Pan idzie prawdopodobnie do Del 
iry — odezwał się nieznajomy do tnnicnaj 
czystsza francuzczyzna. 

Ogłupiałem usłyszawszy poprawny ję 
sjs/k francuski w samem sercu Sfowacji. 

— Służyłem w pańskim kraiu podczas 
wojny — ciągnął mężczyzna dalei uśmie 
"hajac się na widok mego zdumienia. — 
Bardzo lubię Francuzów i wasza ojczy
znę. Byłbym szczciliwym gdybym mógł 
być panu pomocnym w czemkolwiek. 

Podziękowawszy serdecznie uprzejme
mu Słowakowi opowiedziałem mu, że w 
drodze do Bratysławy utknąłem wraz z 
moim szoferem spowodu uszkodzenia 
w aucie o dwa kilometry stąd. 

— Czy pozwoli mi pan ofiarować so 
bie gościnność w moim domu na te kitka 
chwil? 

Przyjąwsry chętnie zanrosmy udałem 
się wraz t nhn w stronę D*lny. 

— Pan ma ślicznego synka — od«-
zwatan się patrząc t zainteresowaniem 

na chłopczynę drepcącego przy ojcu. 
— Tak... — odparł rozpromieniony 
— Jak mu na imię? 

—- Stefanek — rtekł rzucając pełne 
tkliwości spojrzenie na mała okrągłą głów 
ke pokrytą ciemnemi kędziorami okalają-
cemi Śliczną twarzyczkę w której gorzało 
dwoje oczu czarnych jak Węgiel. 

— Ile ma lat? 
— Pięć... prawdopodobnie!—brzmią 

ła odoowiedź. 
Spojrzałem na rozmówcę mego ze 

zdziwieniem. 
— Zdaje się, ie nie iest pan rbyt 

pewny wieku swego syna — zauwsży-
łem z usWechem. 

—* Afci... to nie jest mój &vnl — 
(tzepnał mi do ucha. — Jeśli pan lubi ta-
iwoicze historje niech pan posłucha — 
dodał. 

Skiriołem głowa w mil»"Z*niu. 
— Idź naprzód. Stefanko! — iwró-

<-ił sie S^owr-k do eb-STtrwka i gdy dzie 
cko usłuchało opowiedział mi co .pastęj 
puje; 

— Polując pewnego zimowego dnia 
w Tatrach natknąłem się na małe sanki, 
które ciągnął zaprzężony w nie pies duże
go wzrostu, kędzierzawej sierści w czarno
białe łaty, kubek w kubek podobny d i 
waszych Bernardynów. 

Ueuwajac mu się z drogi dostrzegłem 
dziecko leżące w sankach. Owinięte bvło 
w ciepłą kraciastą chustę zrudziałego ko
loru. Miało około dwóch lat mniei wir^ej 
Ciekawością zdjęty poszedłem wślad za 
sankami eskortując ie poprzez góry przez 
całą godzinę. Pies węsząc powKbze od 
czasu do czasu szedł pewnym krokiem 
ścieżką pod górę. Ciągnął sanki ze zwin
nością zadziwiająca omijając kamiwiie 
przydrożne i nie zaczepiając o gałęzie. 

Doszliśmy w ten sposób do małci ubo
giej, śniegiem owianej chatki, niewidoes-
nej prawie wśród gęstwiny gałęzi świerko 
wych i ljan. Pies zatrzymawszy się zaczął 
szczekać zajadle. Lecz nikt nie otworzył 
drzwi. Wówczas zastukałem trzykrotnie 
i nie otrzymawszy odpowiedzi nacisnąłem 
klamkę która uległa pod naporem. 

Pierwszą rzeczą jaką rzuciła mi się 
w octy w półcieniu izdebki było wiek-io 
starca o długiej brodzie, leżącego na brud 
nym barłogu z gałganów i zwiędłych liści. 

Pies wtargnąwszy za mną wył po
sępnie lecz starzec nie obudził się gdyż 
spał snem wiecznym. 

Pobiegłem niezwłocznie w stronę naj
bliższej wsi zawiadomić władze. Spot-
kawszy jednsk żandarm* na drodze opo-
wiedzialt»m tnu o osobliwym wojem od
kryciu. Okazuję sie że znał owego starego 
cygana, który mieszkał w tym zajadłym 
k*cie od wielu dziesiątków lat. Odwie
dzała go w e»Agu ostatnich dwóch sezo-
nów lestmch od czasu do trasu jaka** mło
dą kobieta. Tyle" tylko było żandarmom 
widome. 

Stwierdziwszy smierĆ Starca wyiał w 
mci obecności dziecko z sanek, <*wi»rtk> 

papieru przyszyta do ubranka małego 
zwróciła naszą uwagę. Odczytaliśmy co 
następuje: 

„Ojcze umieram. Powierzam twej o-
piece moje dziecko". 

—Nie łatwo będzie dowiedzieć sie do 
kogo należy i skąd iest rodem to dziecko 
— nadmienił policjant. Cyganie są tak 
licznie rozsiani w naszej Europie Central 
nej: w Słowacji, na Morawach, w Polsce 
na Węgrzech... Matka umierająca, dzia
dek nie żyje... Co zrobić z dzieckiem? 

— Ja wobec tego zaopiekuję ?ie niem 
— oznajmiłem żandarmowi — jestem M. 
Trunecek z Dehry. Policja będrie wie
działa gdzie szukać malca, jeśli ktoś u 
pomni się o niego. Mieszkam sam z wier 
ną moją służącą Helena, która zajmie sie 
chemie dzieckiem. Zabieram naturalnie i 
psa ze sobą. 

Ale zaledwie uwolniliśmy zwierzę z 
zaprzęgu wyrwało się nam t rąk. i. ku 
wielkiemu naszemu zdumieniu, pomknęło 
z brzuchem na ziemi w stronę * której 
przywędrowało. Skąd? Tego nie mogłem 
dowiedzieć sją. 

Oto jakim sposobem, proszą pana, je
stem od trzech lat przybranym ojcem te
go małego, któremu dałem imie Stefana, 
i który jest radością moich oczu i którego 
kocham jak rodzonego syna. 

Pan Trunecek kończył opowiadanie 
w chwili gdy stanęliśmy przed iego jar.no 
pom a Kowanym domem odbijającym W6-

solo na tle czarnych dębów. Ściany we
wnętrzne ozdobione były fryzami misternie 
odrobionrmi przez jakiegoś „tnatrika" 
•—• rzeczoznawcę w słowackiej sztuce de 
koracyjnei. 

Meble artystycznie rtttbtene, obicia o 
kolorach jasfa&wych. fajanse i kule szkla
ne rozweselały wnętrze mieszkania. Pan 
Trunecek ehrał podzielić «e te rnna obi* 
cVsm W? wobec rawo. i * dobrą todzina1 

upłynęła już od chwili, gdy zostąwi}«n 

szofera jego losowi ucałowałem na poietf 
n.,n,e Stefanka którego gospodarz dom1-' 
zettawił opiece Heleny by odbrowadzic 
mnie dc auta.. 

W dwa lata później podczas powtór' 
nego mego pobytu w Słowacji udałem się 
do Delny odwiedzić p. Fruneceka. Hę* 
lena otworzywszy mi drzwi \ jednocześnie 
orawie ukazał si? pan domu. Ale taki 
zmieniony i smutny ie przeczuwałem ja* 
kit* Tireszczęśoe. 

— Jak się miewa Stefanek? — spyta 
lem z niepokojem, ściskając dłoń oa«» 
Trunecek*a na przywitanie. 

— Niestety l — szepnął. 
—* Czyzb> ?.. 
— Odszedł, panie! — przerwał W» 

— Odszedł jak przyszedł... PewneK0 

dnia, kiedy bawił sie przed domem, pi*1 

który przywiózł go zjawiwszy się pr*f 
bramie, przeskoczył ia jednym susem i po
łożył się u nóg dziecka. 

Stefanek poznał go widocznie. 
gdyt 

zastałem go treymającego dużą głowę P1* 
w swych drobnych rączętach. Usiłowale** 
zaaklimatyzować psa. Był przez c*ły * v* 
dzień nieodstępnym towarzyszem. Ste fa«' 
ka. ósmego jednak dnia znikł z rana ł** 
kamfora. Z.łem przeczuciem tknięty zactł 
łem szukać Stefanka. Lecz ten znikł rów
nież. Jak szalony obiegłem całą wieś. Ni
gdzie żadnego śladu dziecka! 

Jeden z wieśniaków tjrlko upewniał w * 
że widział ja na &-rzbiecie psą pędzącego 
w stronę południa. Rok upłynął od tegO 
czasu. Stefanek nie wrócił dotychczas i 
nie Wróci nigdy! Może matka jego 1u* ° * 
manhs i wysłała inteligentne zwierza P° 
syna? Pozostało mi jedynie wspomnień* 
przemiłego szczebiotu \ rn**zc*oł drogiego 
mak*. 

tłutn. J. & 
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wyjedzie do Francji. 
W Lens odbyło się zebranie zarzą-

lu Polsk.ego Związku Piłki Nożnej we 
Francji, na którem przedyskutowano 
szczegóły dotyczące organizacji w y 
iazdu jednej z drużyn polskich 

na święta Bożego Narodzenia 
io Francji, Holandji i Belgji. Ustalono 
ostateczny kalendarzyk rozgrywek 
Jrnżyny polskiej. Pierwszy mecz odbe-
izie się dnia 17 grudnia z reprezenta
cją Belgji w Brukseli. W 2 dni później 
d n i a I V grudnia Polacy walczą z dru
żyną holenderską w Hadze. LJnia 22 
sTudnia przewidziane jest spotkanie z 
Irużyną francuska w Lille. 24 grudnia 

w Lens odbędzie się ciekawe spotka
nie pomiędzy Polakami a reprezenta
cją Polskiego Związku Piłki Nożnej we 
Francji, 26 grudnia program przewi
duje mecz z polską ligową drużyną w 
Bruay Pogonią, 28 grudnia odbjdzie s ę 
mecz w Paryżu, 31 grudnia w Sa:nt-
Etienne, wreszcie 1 stycznia 1934 r. na 
Rivierze, poczem Polacy wrócą do kra 
ju przez Włochy północne. 

Na zebraniu nie zostało jeszcze de
finitywnie zdecydowane, jaki okr«,g 
otrzyma zaproszenie na wymienione 
mecze. Być może, że zaproszona zosta 
nie Warszawa, a nie Kraków. 

PO WARCIE WISŁA. 
Bokserskie mistrzostwa Polski. 

Jak jUż podaliśmy, dnia 12 listopada 
rozpoczną się w Polscs zawody bok
serskie o drużynowe mistrzostwo Pol
ski. Do zawodów zgłosiło się 10 dru
żyn, reprezentujących 10 okręgowych 
swląrków bokserskich. Zgłoszone dru
żyny 

walczą w 3-eh grupach. 
Pierwsza grupa najsłabsza składa 

*ię z lwowskich Czarnych, lubelskiego 
Strzelca 1 stanisławowskiej Revery. Do 
JrugieJ grupy wchodzą: mistrz okrę
gu warszawskiego Skoda, łódzki 1 . 
K. P. ł wileńskie Ognisko. W trzecisj 
Krupie walczą: mistrz Polski p rznańska 
Warta, śląski Policyjny Klub Sporto
wy, krakowski Wawel i mistrz Gdań
ska I okręgu pomorskiego Gedanła. 

Jak wiadomo. Warta założyło pro
test przeciwko donuszczeniu do zawo
dów łódzkiego T. K. P.. motywując to 
tem. że drużyna ta zgłosiła sie zapóź-

no do rozgrywek. Polski związek bok 
serskl protest ten odrzucił, opóźnie
nia bowiem, jak wykazało dochodze
nie, nie wynikło z winy I. K. P Obecnie 
do Polskiego Związku Bokserskiego 
wpłynął drugi protest 

ze strony Wisły krakowskiej, 
która domaga sie, aby jej przyznano 
mistrzostwo okręgu krakowskiego. 
Worawdzłe Wisła przperała mecz z 
Wawelem w stosunku 10:6, ale <!ub 
ten uważa, że WawsI zwyciężył nie
prawidłowo, w barwach Jego , bowiem 
walery! nieuprawniony do gry bok
ser Kosińsk', nozatem skład k mlsjł se 
rfzłowsk'H był sprzeczny z przepisami. 
Protest Wisły został orlrzuconv nrz;z 
w<zvstk*« łnshncle okręgu krnk^w-
i k l f f o . Wobec tfwo Wisła odwołała 
<<le do Polskiego Związku Bokserskie
go. 

600 tysięcy złotych zarobiono 
— " n a meczu Camera — Paolino. 

Włoska prasa sportowa poświecą 
dużo miejsca bokserskim zawodom w 
Yilla Borghese, podkreślając kulturę 
sportową widzów, obecnych na mo
czach, k t ł ł ^ ^ ^ d ^ l ^ j ^ ^ o i M n ^ W M ' ' na 
turalnemu iiTSiyrtlfró'&Y*?'gólzńiu naroclo 
Wego. Istotnie tłum protestował prze
ciwko przyznaniu mistrzostwa liuropy 
bokserowi włoskiemu Locaid!i*cmu, 
Uważając, że orzeczenie sędziów 
krzywdziło; wyraźnie 

pięściarza belgijskiego Syblllę. 
którego wyższość klasy 1 stylu byja w i 
doczna. Pisma również podkreślają, że 
zwycięstwo mistrza świata wszyst

kich wag nie zadowoliło widzów. Pu
bliczność z a w i o d ł a się na Carnerz? i 
gorąco oklaskiwała pokonanego BaskiJ 
czyka. Paolinu Uczudana, którego wy
trwałość i bojowość, tachowana do <>-
statka, wzbudziła podziw ogólny. 

Według prowizorycznych obliczeń, 
zainkasowano w samym Rzymie za bi
lety wstępu około 1 . 2 0 0 0 0 0 lirów 
( 6 0 0 . 0 0 0 zł.). Do tej sumy doli ayć nale 
t y wpływy z prowincji, gdzie sprzeda
wano bilety łącznie z biletami kolcjo-
weml do specjalnych pociągów, urucho 
mionych z okazji zawodów w Rzymie. 

Nowv mistrz P K-S-u. 
Celoe oko st. przód. Marcinkowskiego. 

Na strzelnicy L. K . S . odbyły się 
zawody o mistrzostwo Policyjnego 

JĘDRUŚ PIECHOTA 
NAJMŁODSZY STRZELEC 

W LUBLINIE. 
Na niedawnych, zawodach strzclc 

ckich w Lublinie odznakę strzelecką 
sdobył 7-ietni Jędruś Piechota, syn k.e 
równika Zarządu Miejskiego. Jest to 
najmłodszy strzelec, jaki dotychczas 
zdobył odznakę na terenie okręgu lu
belskiego. , • 

BRACI 4 BALL NIE PRZYJE2DŻ\JĄ 
DO POLSKI. 

Urzędowa agencja niemiecka Wolf 
fa podale, iż bracia Rudi, H e u i 7 i Ger-
lard Bali nie wystąpią więcej w bar 
<vach berlińskiego klubu łyżwiarsKie 
go (DSC.) Zarazem agencja donosi, Se 
wszyscy trzej wyjechali do Szwajca:ji 
Sdzie wystąpią w barwach EHC w St. 
Moritz Pogłoski zatem o przyjeździe 
braci Bali do Polski 

nie odpowiadają prawdzie. 

Klubu Sportowego m. Łodzi przy u-
dziale 2 3 strzelców z broni małokali
browej „Br. kraj. 8 " podług rocznego 
wykazu strzelań 1 9 3 3 r. z wynikiem na 
stępującym: 

I-sze miejsce 1 mistrzostwo P . K. 
S. na rok 1 9 3 3 - 3 4 osiągnął st. przed. 
Marcinkowski Marjan z wynikiem 9 6 
pkt , Il-głft miejsce komisar z Hanke 
Ludwik 9 6 pk t i IH-cie miejsce 
poster. Czyż Józef 9 5 pkt. 

Żywot św. Genowefy 
w »all Geyera. 

Dziś o godzinie 7 . 3 0 wiecz. i w nic 
dzielę o godzinie 1 2 . 3 0 w poł. (pora
nek) odbędą się w sali Teatru Geyera, 
Piotrkowska 2 9 5 jeszcze dwa przedsta 
wienla niezwykle ciekawej 1 wzrusza
jącej sztuki w 7 odsłonach wcd ł iu 
Krzysztofa Szmida, opracowany na 
scenę przez J. Pilarskiego. B!ety w 
cenie od 5 0 gr. do I zł. do nabycia w 
kasie Teatru od godziny 5 popoł., w 
niedzielę od godziny 1 0 rano. 

NIESPODZIANKA DLA CZYTELNIKÓW „ECHA 
• — W y c i ą ć ! t H H H H M a M H H H M M M M H K M M B n 

( i 

kupon „Echa" 

l I 

d o 

Cyrku Słaniewskirh 
(pr«y n i . ks. Biskupa Bandursklego 10, (dawniej iw. , nny) 

100 kroków od n l . Piotrkowskiej . 
Kupon uprawnia do otrzymania drugie j o b e z p ł a t n e g o b i l e t u 
w s t ę p u przy kupnie jednego bilem przy kasie i przedstawieniu 

niniejszego kuponu w dniu daty przy kasie-
Ważny na pia jek 

2 7 października o godz. S 15 wlecz. 

•o 
c r 

. —* 

o 

Sport w kilku słowach 
(—-) Do Polskiego Związku Hokeja 

Lodowego wpłynęło zaproszenie na 
przyjazd drużyny polskiej na otwarcie 
sezonu na sztucznym „Zimnym Stacijo-
nie" w Pradze w dniach 4 i 5 listopada. 
Drużyna polska pojechałaby do Pragi 
na kilka dni przed zawodami celem od
bycia krótkiego treningu Gracze cze
chosłowaccy znajdują się w tem sa
mem położeniu, albowiem i oni Jeszcze 
nie trenowali na lodzie. Sprawa ra za
łatwiona będzie w najbliższych dniach. 

W niedzielę dn. 29 bm. odbędzie się w 
Łodzi o godz. 11 na boisku Widzewa metz 
i tytuł mistrza klubów robotniczych w Pol' 
see, między łódzkim Widzewem *i warszaw 
oką Skra. Mecz ten zapowiada się ciekawie 
gdyż oba zesnoty należą do najpoważniej
szych kandydatów do zdobycia mistrzostwa, 
przyczem Widzew wykazał ubiegłej niedzie 
Ii w meczu s Langfuhrem b. dobrą /orfnę, 
zaś Skr* w roku bież. zdobyta wleemisWzo 
stwo warszawskiej klasy A i jest drużynę 
twardą, ambitną i bojową. 

W związku z finatowenii meczami o pu
har ŁOZPN między ŁTSO a Strzeleckim 
Klubem Sportowym, dowiadujemy się, ie 
pierwszy mecz tych zespołów odbędzie się 
w niedzielę dn. 29 bm. na nowem boisku 
WKS (Dok) o godz. 11, zaś mecz rewatiżo 
wy w niedzielę dnia S listopada o godz. 11 
na boisku Widzewa, W razie gdyby każdy z 
wymienionych klubów odniósł po jednem 
zwycięstwie, dojdzie miedzy niemi do trze 
ciej decydującej rozgrywki 

Na meczach o tytuł drużynowego mi 
strza Polski w boksie wagę półciężką ma 
reprezentować w zespole IKP-— Stahl II 
Niezwykle ambitny, wytrrymały I dyspo 
nujący niebezpiecznym ciosem ten pięś
ciarz — przybrał ostatnio na wadze i na 
treningach wykazuje znakomitą formę, 
a że silna kontuzja ręki już minęła — 
kierownictwo sekc i bokserskiej klubu 
IKP. powzięło zamiar wypróbowania go 
na meczu niedzielnym ze Skoda, gdzie 
miałby za przeciwnika mistrza PolsVL 
Antczaka. W związku r. tem możliwa 
jest w składzie zespołu IKP. zmiana w 
wadze półciężkiej, gdyż wvstawionego 
już Kłodasa z Wiray zastąpiłby na me
czu ze Skodą — wspomniany fuż — 
Stahl I I . Sędz:a ringowym meczu będzie 
p. Nowak z Pab"nic, zaś n»nktow"tni 
pp- Płochocki z Warszawy i Fuks z Ło
dzi. O vielkicm zainteresowaniu me
czem IKP. — Skoda w naszem mieście 
świadczy pr>ovt na b'letv w nrzedsprze-
daży (w f. Z . Kowplski, Piotrkowska 6 2 ) 
gdzie-więksBOlć biletów jtostała już wy-
prrHana!. ntmo**. w ••••>„<-, ,y. . 

Na mecz ten wybiera aist równie! a 
Wr"-«zawv liczna wycieczka kibiców. 

Po ukończeniu rozgrywek ligowych 

w drugiej grupie (1- l l . ) oraz po finałach 
0 wejście do Ligi między Polonją i WKS 
(Wilno) 29. 10- i 5. 11. rozgrany zosta
nie eliminacyjny turniej między wice
mistrzem klasy A (mistrz klasy A wcho 
dzi automatycznie do Ligi) a dwoma o-
statniemi klubami ligowemi. Z turnieju 
tych trzech drużyn zwycięzca wsjdrie 
do Ligi, a dwa spadną do klasy A. Kto 
wejdzi do tego turnieju narazie jeszcze 
nie wiadomo. W ka*dvm razie wydział 
gier i dyscypliny PZPN-u zastanawiał 
się już nad tą sprawą, która powoduje 
dużo kłopotu, ponieważ ze względu na 
wcześnie zapowiadającą się zimę istnie 
;e możliwość ukończenia rozgrywek pod 
czas mrozów i śniegów. Na cstatniem oo 
siedzeniu wydziału, ustalono, źe już 5 l i 
stopada odbędzie się pierwszy mecz te
go turnieju eliminacyjnego, a mianowi
cie między dwoma ostatniemi klubami 
lirfi Poniewż kluby te kończą swe mi
strzostwa ligowe 1 listooada, przeto na 
tychmiast sędziowie tych meczów winni 
wv.5"fać protokóły z zawodów, by wy-
rMp.ł gier i dvscvnliny I igi mógł zwery
fikować rozgrywki i ogłosić tabele. Po 
tem ogłoszeniu telegraficznie zost-laby 
wyznaczona rozgrywka w dn 5 listopa
da mierlr" dwoma ostatniem' klubami 15 
gowemi- Nasennie rozgrywki, ' u * przy 
udziale wIcfcmMrra H»»» A odbędą sie 
w t«»rmłntch 12, 19 i 26 listopada oraz 3 
1 10 grudnia-

O B R A D Y M I F D Z Y N A R O n o w r O O 

K O M I T E T U O L l M P l J S K i t G O . 

W dniach 29 1 30 bm. obradować be 
dzie w Zurychu międzynarodowy korni 
łet olimpijski. Na obradach rozpatry
wana będzie kwestja amatorstwi we 
wszystkich gałęziach sportu. 

Zielony Express 
do Warszawy. 

Zachęcony dotyrhezasowrm powodzeniem tutej. 
<•>> oddalał Wagons.Lllt Cook organizuje równica 
w bielącym tygodniu wycieczka do Warszawy 
.-Zielonym e\pres*tm". 

Wyjazd u.i.i ,'(>i w niedslcle, do la 29 bm. i dwor 
ca Fabrycznego w g o d i l n a r h porannych, wyjssu a 
Warszawy w niedzielę oko ło gods, 23.cJ. 

Przrjaid w obie »:rony wynosi ał- 10,— 
llilcty nabp«ać motna wytsesnie do Jutra do 

goilt. 13.ej w biurze Wagona-Litt (PiotrkoKtka 64V 
OU h •..•<>«/> /'• 7, posaierÓH biuro WACONS. 

I.lTft COOK czynne jert bea prierwy od godz. 9.ej 
rano dn godl. 30-ej. 

U l g o w a passporty do Austr j i 
i Czechosiowac i. 

Podajemy do wiadomości, l i w d a l . 
•cym • inaii przyjmowane tą aapi«y na ulgowe paaa. 
porty do Auatrji i Caccbotlowacji. 

Cena pn- -portu do Anatrji wraz z wisami wyo*. 
st zl. ISO.— . 

Zapity prryjmuje Wagom-Lita Cook (Piotrków 
łka &I) codziennie od godz, 9 do 33.eJ bea prarr. 
wy. , 

KOZACY KUBAŃSCY 
w Filharmonji. 

W środę, dnia 1 listopada przyjeżdża do t«dzi 
zespól kozaków kubanrkich z wtaMUj koncertowa 
orkiestra bałalajkowf i wystąpi tylko jedyny raz w 
Sali Filharmonji. Zespól ter) znany jest i koncer
tów w Polokiem Radjo w Warszawie. Poznania, 
Krakowie i Lwowie i prasa rozpisuje sie o ich kon. 
certach nader pochlebnie- W programie wykonane 
bfda pieśni kozaków kubańskich, dońskich, zapo
roskich, Czcrkiesów oraz Syberyjskie, pieśni bur. 
laków, Wołgi, Kaukazu i romanse cygańskie. Chór 
wystąpi na tle malowniczych strojów kozaków ku
bańskich. Bilety na ten ciekawy koncert jut naby 
wa« można w kasie Filharmonji-

„YACHT MIŁOŚCI". 
r r j B B W S S A P O L S K A KOMOBDJA n S T O I H A 

(KoraspoaSaaaJa w l a n a „Sona") 

J»d«n a aajajrzapatroRilajasyoh teatrów w stolicy 
,A.SO" pnqr nUoy Mokotowakia j w y a t t p U a prom Je 
n plerwszoj polskiej komsdj l araayoaat i . Dotyoh . 
oaaa polak i * aosny Importowały operetki praeważzU* 
a BsrUna Mb W iedn ia . Utar ło ale mniemanie, aa nie 
mleoka prodokoja jeat nltaztatsplosa 1 . . . okazało ale, 
• a polaka twórczość muzyk i lekk ie j zna nioty lko pra 
wo osywata latwa na aoenach polskich, ale a miejsce 
zdystansowała o p o e t U nlemiaokia. 

„Yaeht KlloSot", czyl i ,J)Tew T o r k Baoy" posła 
da przeplskna mozyks r a n n y Gordon, opracowaną 
przez B igom 1 l loret t to aaj lepzzej apólki antorsklej 
J o l Jasa Krzewlósklego i Leopolda Brodzińskiego. 

L ibre t to skonstruowane dowcipni* t r z y m a trwagre 
widza w napięciu od pooaetkn do zapadnięcia k u r t y 
n y . Autorzy pokąsali nam dzieje młodej pary 
dentów, którzy zmuszeni z * pracować na daaclngo 
, X a 4 * * l " w charakterze fordanserow. 

D o W a r s z a w y przy jazdta m. l jonarka amerykan 
aka> M x i . M a r y W i n t i r h l l d w towarzystwie e * k r * U 
raa Mi l tona T r i sra i panny araiocej Baisy. W p a d a 
Jaj w oko młody glgolo 1 aaglaa na niego paro l . 
Akoja kompl lka ja a l t , » 4 y w „Kodeaie" z jawia a.« 
tajemniczy Maharadża M a h a m d u r y . Bkzoentryoau* 
Amerykanka postanawia oało towarzystwo zabrać 
s w y m ynohtem ,^ few York Baby" do I n d j ł . B a 
yaonde w y t w a r z a a l t coly łańcuch powikłań, k tóre 
wyjaśnia ją ale dopiero w ostatniej odsłoni* w k a 
w i a r a l h lnduzk le j . 

Sensacje wywołu je rakt , goy milczący nraaa t od 
atony tojemnlosy M a h a r a d t a w ó-ej praemawia po zy 
a o w s k u . Okaaujo ais, aa jeat o n kupcem manufak 
t u r y z m.asta Ł o d z i . 

Konaay a.* komedja muzy eona praaaUoanym w a l 
oaza „Weselne dzwony", k t ó r y śpiewa wron a oktc 
r a m i eała widownia . 

I po aa oz ogólnych malodyj najwl«o* j o klas k i a i 
no tango nlndje" , nJak w * wschodniej bajoe,,, 
„ B i * wiara w swój pech", „ W zacisznym g*h.necle", 
„Bardzo przepraszam" 1 „ B a w Y o r k Baby" . Molo-
dje te nagrane tu. p łytach gramolonowyott s t a n * s t r 
nlsrwatpUwie pro*bojami sezonu. 

H a l o n * Makowaka, k tóra podał wla l iśmy w , ^ t o . 
b iedo , k tó ra w i e oatgo chco" stworzyła kapitalna 
postać ekscentrycznej mi l jonerk i . Bontraatowo mro-
caaza z jawisk iem by ła Ola Oborska, • dzialnia Jaj a* 
aundowat M a r j a n Wawrakowioz . Świetny nabytek po 
• l ada teat r «8.30" W osobach p p . Fópialakla j . ( 
ui.afana Korab • Laskowskiego. lob „Betty" arna 
•zono do ó-krotnego bisowania. Szolc cie charaktery 
atyozne l wlo lk l k o m . u a posiadają p p . P n y g o d s k a 
1 Ci bo rok i . Rakowiecki tenozy Jak urodzony 
oaza, Jarocki , K a l a n i a 1 Boetkowaka zatraayU 
b.rdeczno oklaski 

Sekoraoje Imponując* , ł as łnga to lob twórcy 
3 Zamoyskiego. W i t o l d adzltowieoki wyra tyserowsi 
t« nowość po nustrzowsku. T a n s * ok ładu Bad niskie 
go b . pomysłowe. 

Be ł - * J odzłonle wywołane autorów i zgotowano 
Izo owacje k w i a t o w a . 

P i e r w s i * t a polska k o m e d j * muzyczna zaoaa Uczyć 
na 100 prsedztawlen. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Szymonowi i Tadeusio..i. 
Wschód s ł o ń c a 6.21 
Zachód — 16.21 
Długość dnia 10.00 
U b y ł o dnia 6.44 
T y d z i e ń 43. 

Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

.\'om y J/'rlc, t" p-iidiierniha. Loco 9,80; listopad 
9.48; grudzień 9,60: styczeń 9JM. 

Nouy Orlean, V października. Loen 9£i\ gru. 
dzień 9.5"; styczeń 9,64; marzec 9.80. ̂  

Liuupool, 27 października. Loco 5>4; paadrier 
nlk S.34; listopad 5,3*: gmdiień 5^4. 

lii. n: i. V października. Locn —*, grudzień 
10,49; ttyete* 10,71 \ marzec 10,80. 

WALUTY, DEWIZY I AKCJE 
na g i e ł d z i e w a r s z a w s K l e i 

WAHANIA KURSÓW DEWIZ. 
Na żebranin giełdy pkiiiesnej panował nastrój 

niejednolity-
ZMIKNNA TENDENCJA DLA PAPIERÓW 

PAŃSTWOWYCH. 
W grupie pożyczek premjowyeh odehylenU ku. 

sów były stosunkowo nieznaczna. 
Pożyczki dolarowe awyikowaly 6 proc. 

PAPIERY PROCENTOWE-
Premio,, .i Poryrcka Dulnrowm, serja I I I 48j6K 

Pr.-m.iowa Posyraka InweMyeyjntl 103 SO; Premjo. 
wa Potyczka inwestycyjna ter. 108,50; Państwowa 
Potyczka Konwersrjna 1934 r. 4 9 ^ 0 ; Potycnka Do
larowa 1919—1<>20 r. .'.",5.1; Potyczka Subilisacyj. 
na l r- 51.TS; Potyczka Kolejowa 100,50; Listy 
Zastawne Banku Rolnego 83,25; Listy Zastawni 
lianku Rolnego 9400; Listy Zastawne Bartku Coap 
Kraj. I I cm. 8.1^5; Listy Zastawno Banku Gorb> 
Kraj. I ••ni 94,00; Obligacje Komunalne Benku 

I Gosp. Kraj. I I cm- 83,25) Obligacje Komunalne 
Banku Cosp. Kraj- I «'m. 94,00; Listy Zastawne 
Tow. Kr. Zlemsk- w Warszawie ll.ilO: I.i-ty Z i . 
>:awne Tow. Kred- m. Warszawy SórMt Listy Za
stawne Tow. Kred. m. Warszawy 44 S0; Listy Za. 
stawne Tow. Kred- m. Lublina 35,75; Listy Zastaw 
ne 1'ow. Kred. ra. Piotrkowa 87,75-

AKCJE — W ZANIEDBANIU. 
Dliał papierów dywidendowych w »m cb 

gn śeiega minimalne sninterisowanic-
KURSY AKCY). 

Pank Polski 79,óa 

OIEłJłA ZBOŻOWA* WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

ff iir.M.-n.j. 27 października. Urzędowa r, '„:* 
Giełdy Zbotowo-Toweruwuj, tjto jednolite l i 
—14,75; psceniea jednolita 22,00—11,50; patenirt 
zbierana :«,;,n "l..',ii; owies jednolity It ii—15.?'%: 
owies zbierany 14,25—i4*75; groch pobiy z wor . 
kietit 22,00—24,00; groch Wiktorja z workirui 
36.00—30,00; ziemniaki jadalne 1,:r> ,i.;n ; maks 
naaenna g:«t- I - - 45 proc. luksuso*** 36,00— 
mąka ptserma gat 1 — 65 proc. SJ,nn—36,001 mo. 
ka pszenna gs*. I I — 20 proc. pa luLausuwej io.ijo 
—3100; maka pszenna gat- D I pośludnin lT.OO— 
25,00; maka iytnia pytlowa gnt. I 65 -'5 proc 
24/10—25,00; make tylnia sitków te*. TT rm $3 
pro*. 18,00-19,00; maka *ymfa rartnse 95 pme. 
lS i io - i^oo. 

FotnuA, 27 października, l i i jadowa ceduła Glel 
dy Zbożowej I Totraiowej w Poznsnln Żyto 14.73 
(osp. spokojne). Kursy ustalone na podstawie oca 
orientacyjnych: tyto M.50- 1 l .TS: pszenlra 19 23— 

i 19,75; jf</mi.-ń 13.75—14,001 ięesmień hrewaruwy 
I 15,75—16,50; owies 13^5—13.50; n;yka żytnia 6! 

proc. ?. workiem 20,75—£100; msku pr.-enna 47 
proc .- workiem 31,50—13,501 groch Wlk erj« 
21,00—25,00: groch Folzera 22 00-25,00: sH:n'nie. 
ki jadalne 245-&70 

Premfe oszczędności. 
X I X l o s o w a n i * książeczek P. K. O. 

— Dnia 25 paz-
dziornikn 1933 roku odbyło.lit w Centrali PKO w 
Warsaawio 19.te z rzędu torowanie ksiateetek na 
prnnjnwane wkłady oszczędnościowe terji ILej, 

W wyniku losowania pe 1,000 zlotyr.lt otrzymali 
wLścicietl nastppnjacych NN.rów ksujłeezek: — 
51,754 55,123 52 375 53,427 54,689 55,304 56 177 
£6-333 56.366 5T.764 S7996 57,709 58,735 Ufitt 
59 808 .V).828 60/158 61,012 61,3:!i( i,l.38:i 61410 
62569 62 111 02.416 62,599 63,087 63,695 65,953 
66^34 65 496 67,763 68,414 69,53P 69,721 70,209 
Tl.riOO 7.1226 74597 74,694 75,760 76.09? 76553 
77,365 77,771 80,506 81,186 81.J74 81,775 82596 

82-508 33406 83,780 8*̂ 941 87,112 87,588 87,98i» 
P7C82 88514 88,880 88,944 89539 89,411 89,491 
oo*H3 91103 91 164 92.703 92,940 93,282 93,320 
93 578 93.710 93.780 94,884 95,105 95,344 97,799 
9R'111 98-371 98,913 100527 100,838 100,847 101,430 
102 048 102.098 102,620 102,861 103,045 103,061 
303554 
104,975 
107.777 
109,515 
110 6CÓ 
112,811 
U7J1ST 

103 451 
103.543 
108,018 
109 586 
110,917 

103-520 
105.733 
108-629 
110.332 
110,923 

113,264 113,926 

104,170 
106,694 
109,017 
110,459 
112551 
114,999 

104582 
107,450 
109548 
110,465 
112,777 
116.191 

104,948 
107,496 
109,431 
110537 
112.784 
116455 

RADJO-K\CIK. 
RASZYN, soboto. 

7,00 Sygnał czasu i ptcin -Kiedy ranne wstała 
zorze". 7,05 Gimnastyka. 7,20 Płyty. 75S Dziennik 
poranny. 7,40 Płyty. 7,52 Chwilka goapodursłwa 
domowego. 755 Program na dzień błetaey. 11.30 
Przegląd prasy polskiej 11,40 Wiadomości o cha. 
porcie polskim. 11,45 Komun. Min. Op. Spot. diu , 
Państw. Urz. Poóredn. Precj. ll Wiaslonwjóri 
bictace. Ufi1 Sygnał ctasu, 12,0$ Myty. 125* 
Dziennik południowy. 12,.15 12.38 Wiadomości 
mefeor. 1258 Płyty. 1350 Wiadomości hospodar, 
ese. 15,40 Płyty. 15 SS ••< hwilko lotnicza I prseefw. 
gazowa. 16/10 Audycje dla chorych. 14,40 Lekcja 
francuskiego. 16.SS Koncert popularny. 1750 «Sza. 
nujmy skóra zwłorafda''- 18,00 - 7 wędrówki pe 
Górnym slgskii". 1850 A. Aston (piosenki) I .« 
Lawruslewict (git hawajska). 19A" tt^arnattnlel. 
1921 ••< \-prjan Kamil Norwid — do N a j i w l r t s e * ) 
Panny Marji litania" (Poemat). 19,40 Program t u 
dzień ne- r rp i i r . 19,13 Dziennik sHeesonty. 20.00 
Koncert poświecony muzyce czeskiej, • ok. XTV-le. 
cle niepodległo*>ł Czechosłowacji. 21,00 Skrzynka 
pocztowo.technlczma. 22,00 Wiadomości sportowe. 
22,15 Koncert posw. znezyre polskiej. 23,00 W i e 
domości meteoroL i kcmunlksty. 21/15—24,00 --Kas, 
kulka wili-ii.ka" 

LODŹ JAK RASZYTf 
* wyjglklem: 

13/10—15,10 Przerwa. l',..i" -is.jn Kom Itbt 
Przem, Handlowej. 17,50—18J10 Repertuar teatrów 
i komunikaty. 

Odfa*rd pociąyów i Łodsi Fabryczne) 
D O K O b O l s a Z i 1.001 & » ; 7.11; U » ; (Widzew 

1....25; 1100; 14.10: 1 ( 5 0 ; r. 40; 11.40; IBM: 3o.»> 
31.40; 32.50. 

B O W A B B B A W Y l 16.30. 
B O BKABJtYSKA b*ap.t 1950. 

OBj raBO i t > o n n 
D O K O L t n t B K K l C I S ; IM. 
D O O B T B O W A ( F o s n a a l a ) i 

16.07: 18.86 : 33.0*. 
D O K O T B A ( O d y n i — Bozaaate l t 

1 6 5 1 ; 31.25. 
D O W A j s B I A W Y I 4 5 1 ; T,3g; 11.13; 

23.30 (LOWSCSJ. 
D O E D U ^ k O i M f W O L I , ł .801 14.10; 1110 

chowa). i 
D O L W O W A : » . ( B . 

Co nas po pracy rozweseli? 
roatr Miejski - Stefek. 
Teatr Popularny — Polska krew. 
Rex — Milott i spółka (rewja). 
Cyrk — Wielkie pHedstawienla. 
Adria — Pat i Patachon tta pensji seńskicj 
Casino — Uimiech szeseseia. 
Capitol — Syn dżungli-
Gorso — I- Csemp. U. Białe piekle. 
Czary — L Nenita, kwiat Hawanny. 11. Kre* 

to ja, 
Grand.Klno — Noc w Kairze. 
Luna - - Urwis g Hiszpanji. 
Metro — Pat i Patachon na pensji żeńskie! 
Pabee — Królewki korbenek. 
Przedwiośnie — Jego ekscelencja sabjekt. 
Rakieta — I Zatrute dusze. I I Bisie piekło. 
Kowr (Narutowicza 20) — Martwy dom. 
Sztuka — Ludzie w hotelu. 

Ł O I ; ( . U ; M B ; u t a i 

IM; ł . 00 ; 12M, 

l i . l t ; t»Mt 

tOtęmm 

117,519 U 7 5 6 3 117,761 118598. I l 8 ,4 j i0 

Co zgotować jutro oa obiad? 
Zupa neapolitańska. Bitki cielęce z 

kartoflami i buraczki- Budyji gy i i kowy 

http://kom.ua
http://Pr.-m.iowa
http://zlotyr.lt
file:///-prjan
http://li.lt


lekarz zaliczony w poczet bóstw. 
„Sen świątynny" chorego. 

Nr. 97 

Choroba zawsze wywołuje niepokój 
1 trwogę u chorego. Nic też dziwnego, 
że chory, niezależnie od ziemskich im-
stancyj. zwracał sie chętnie 

z modlitwa do bóstwa. 
1 czynił to zawsze, zwłaszcza w owych 
dawnych czasach. gdv przypisywano 
chorobę nie czynnikom naturalnym, 
lecz ingerencji złych demonów i in
nych siJ nadprzyrodzonych, przeciw 
którym jedyna skuteczma obronę mogły 
stanowić dobre bóstwa opiekuńcze. 

Bogowie starożytni byli niejako wy 
specjalizowani. Jeden był specjalista od 
pioruna, drugi od urodzaju, a trzeci od 
choroby. U Egipcjan czczono jako bó
stwo opiekuńcze w chorobie przede-
,wszystkiem Izydę. a pozatem bóstwa 
niższego rzędu, a wiec bożka Imhotepa 
i boginię Bubastis z kccią głową. Wiel 
kiem poważaniem- cieszył się bóg Thot 
„ojciec lecznictwa" i patron lekarzy. 
Przypisywano mu udzielenie ludziom 
pierwszych wiadomości z zakresu me
dycyny; w szczególności miał on napi
sać księgę Embre, od której przepisów 
żaden lekarz egipski bezkarnie odstą
pić nie miał prawa. 
W Grecji modlono się w chorobie do 
bogini Hery, której zresztą przypisy
wano snecialne opiekowanie sie choro
bami kobiccemi i do Apollina, który był 
właściwym bogiem medycyny. 

Konkurencje Apollfnowi zaczai nieba 
wem robić Asklepios, albo Eskulap i za
to omal nie postradał żvcia z rak zazdro 
snego Apollina. Legenda legenda, moż
na jednak z dużem prawdopodobień 
slwem przypuszoz|ć. że Eskulap był 
to lekarz, cieszący sic dużem powodze
niem, który po śmierci został zaliczony 

w poczet bóstw. 
Świątynie Eskulapa były celem piel
grzymek licznych chorych. Ogromną 
sławą cieszył sic chram Eskulapa w Ar-
golidzfe. Chorzy pielgrzymi bywali w 
tych świątyniach poddawara rozmai
tym umartwieniom iak PQSt. modlitwa, 
samotne rozmyślania. Po kilku dniach 
takiego przygotowania chory udaiwał 
sie do świątyni na noc i zasvr,ial t. zw. 
snem śwfątyranym — prawdopodobnie 
nie bez udziału jakichś ziół nasennych, 
i lbo wpływu hipnotycznego. We śmie 
rym chory widział bóstwo opiekuńcze 1 

otrzymywał od niego rady. 

Nierzadko też miast bóstwa zjawiał się 
odpowiednio przystrojony kapłan, któ
ry dokonywał na chorym zabiegów, 
wzmacniając w ten sposób sugestia 
skuteczność. Bardzo często wyzdrowie
nie rzeczywiście następowała .iak o 
tem świadczą liczne wota i napisy na 
kamiennych tablicach, po dziś dzień 
zachowanych. Niezależnie od msniei lub 
wiecei szarlatańskich praktyk, świa-
tyinie te stały sie z czasem swojego ro
dzaju lecznicami, w których kształcili 
się lekarze. Wielu z nich okazało się 
następnie znakomitymi praktykami i 
ich doświadczenie w znacznej części le- 1 

:v w osnowie medycyny we współ-1 
czesnem tego słowa znaczeniu. 

Dowcipy polityczne w operetce 

Twórca tańca kokotek i dandysów. 
Ciekawe szczegóły o głośnym kompozytorze. 

Z* w e ń ^ stałym repertua- kób Offenbach, zawitał do stolicy świa-rze oper świata widnieia takie dzieła.I ta w roku i8d? miał lał 01 A»*,r ło „Opowieści Hofmana". . -Piękna H P - , , w . r o ? u . . l » 4 ^ m i a { lat 2 3 , duży ta fak „Opowieści Hofmana7'. .:P>ekna He
lena", „Orfeusz w piekle" i t. d- Ale 
mało kto z wielbicieli tej uroczej mu
zyki zdaje sobie obecnie sprawę z nie
słychanej wprost i rzadko spotykanej 
w dziejach sztuki popularności, jaką 
riiegdyś cieszyły się dzieła Offenba
cha. 

Szalał za nim przedewszystkiem Pa 
ryż, a potem 

cała bawiąca się Europa, 
Gdy smukły, ubrany według najnow-

! szej mody, pochodzący z Ko^onji Ja 

Czem zastąpić szkodliwą sól? 
^ m Nadmiar popularnej przyprawy. 

W kołach lekarskich od pewnego 
czasu wskazuje się na to, że sól mo
że się stać poważnym szkodnikiem dla 
zdrowia człowieka, już to wywołując 
nowe choroby, już to pogarszając stan 
istniejących. 

Zastanowić należy się przedewszy
stkiem nad pytaniem, czy sól kuchen
ną będąca związkiem sodu i kwasu sol 
nego, jest środkiem żywnościowym, 
czy też przyprawą, jak np. pieprz lub 
cynamon. Pewnem jest, że sól kuchen
na jest normalnym składnikiem nasze
go organizmu. Wynika z tego, że jest 
ona nam.do normalnego życia potrze
bna, pytanie tylko w jakiej ilości. 
Nauka odpowiada na to, że wystarcza 
dziennie jeden do dwóch gramów. Nie 
ulega wątpliwości, żs człowiek spoży
wa daleko więcej soli 1 że iłqść ta do
chodzi nieraz do 40 i więcej grairjów 
dziennie. Wynika stąd, że przeważają
ca część soli spożywanej służy wy
łącznie do poprawy smaku naszych po 
traw i że organizmowi 

nie Jest wcale potrzebna. 
Tem się też tłumaczy, że niektóre 
szczepy, n. p. Kirgizi Samoańczycy I 
nawet niektór e plemiona arabskie wca
le nie używają soli i mimo to czują się 

MUTACJA ZWIERZĄT. 
Skutki krzyżowania ras. 

Do r. 1818 koń angielski, przebiega
jący milę angielską (1609 m.) w ciągu 
8 minut, uważany był za najszybszego 
rumaka na świecie. Kiedy jednak wy
ścigi stały się ulubionym sportem, sta
rano się otrzymać jeszcze 

większą chyżość u konia, 
używając w tym celu metody „doboru 
sztucznego" tzn. krzyżując między so
bą tylko konie o największej chyżości. 
To też już w r. 1828 otrzymano tą dro
gą konia, który przebiegł tę sarnę milę 
w czasie 6 m. 34r, aby wreszcie dojść 
w r. 1888 do rekordu 2 min. 8 sek. W 
ten sposób otrzymano konia, przebie
gającego z łatwością milę angielską w 
ciągu 2 min. 30 sek. 

Owce z Larzec, których mleko słu 
ty do wyrobu sera Roquefort, dawały 
w r. 1785 mleka, wystarczającego do 
produkcji 6 kg. sera od owcy rocznie. 
Obecnie te same owce 

podwoiły swą mleczność. 

Rasa koguta domowego „Feniks" 
została kreowana na Korei i w Japonji 
mniej więcej przed wiekiem. Z nie 
zwykłą cierpliwością dobierając do re 
produkcji stale koguty o najdłuższych 
ogonach, otrzymano rasę, której dłu
gość piór ogonowych dochodzi pospo
licie do 2 metrów, a zdarzają się oka
zy, których ogon mierzy 3 m. długości. 

W stadzie hodowanych zwierząt 
pojawia się niekiedy nagle okaz, różnią 
cy się od swych współbraci Jakąś rzu 
cającą się w oczy cechą. Biologowie 
to zowią mutacją. I tak w r. 1828 w 
stadzie merynosów pojawiło się kilka 
owiec różniących się od innych szcze
gólnie długim jedwabistym włosem, 
które dały początek rasie, 'zwanej 
„merynosy jedwabiste z Manghamp". 

Pochodzenia mutacyjnego są rów
nież kury o szyi czerwonej i pozba
wionej upierzenia, kury, nie posiadają
ce ogonów lub pieciopalcowe. 

zupełnie dobrze. Ludzie ci czerpią po-
prostu potrzebne zapasy sodu i kwasu 
solnego ze spożywanych potraw. 

Co się dzieje ze zbędną w organiz
mie solą? Organizm wyrzuca ją drogą 
przez nerki przy pomocy serca. Zna
czy to, że organa te muszą spełniać pe 
wien nadmiar pracy, by się pozbyć nie 
potrzebnego gościa. Dla tego to przy 
pewnych chorobach serca i nerek zale 
ca się możliwie całkowite 

wstrzymanie się od soli. 
Rozmaite choroby skórne dają się wy 
leczyć daleko łatwiej, jeżeli pacjent nie 
używa soli. Do nich należą przede
wszystkiem wrzody na t l e gruźliczem. 
Reumatyzm i gościec należy również 
do chorób, reagujących korzystnie na 
abstynencję od soli. Podobnie 1 zwap
nienie naczyń wykazuje nieraz szybką 
poprawę przy spożywaniu bezsilnych 
1 bezmięsnych potraw. Także przy 
grypie, dyfterji i zapaleniu przewodów 
oddechowych zrobiono w ostatnich cza 
sach dobre dośwadczenia przez odma
wianie soli pacjentowi. 

Przy stosowaniu diety bezsolnej po 
wstaje pytanie, w jaki sposób zastąpić 
FÓl kuchenną, by pacjent 

nae stracił apetytu. 
Posługują się tutaj rozmaitemi namiast 
kami roślmneml, n. p. ekstraktem se
lenu 1 t. p. Także chemja postarała się 
o szereg środków, mogących zastąpić 
sól Jako przyprawę bez Jej szkodli
wych' skutków. Do nich należy przede
wszystkiem sól sodowa kwasu mrów-
czanego. 

lent i wielką ambicję. 
Panował wtedy we Francji Ludwik 

Filip, którego rewolucja ŁB30 roku 
wyniosła na tron, wypędziwszy zniena
widzonych Bourbonów. Francja odpo
czywała zmęczona po wielkiej rewolu
cji, po wojnach Bonapartego, po wstrzą 
sach zmian dynastji pod dobrotliwe-

! mi rządami króla - liberała. Chciano się 
bawić — bawić za wszelką cenę. 

Młody Offenbach zaangażowany ja
ko wiolonczelista do Teatru Francuskie 
go, potrafił tak sobie ludzi zjednać, że 
niebawem zostaje dyrektorem orkiestry 
i cała Komed;a Francuska daje na je
go korzyść benefisy w podzięce za po-
tywające melodyjki, któremi ubarwia 
antrakty- Pisze też piosnki i muzykę do 
bajek Lafontaine'a i daje się poznać 
stolicy przez swe ekscentryczne stro
je ultramodne spodenki w duże kraty, 
krótkie kamizelki, rozwichrzone krawa 
ty. króciutkie żakiety, małe meloniki 
lub włochate cylindry. 

Przeżywa bez szkody nową rewolu
cję i nową zmianę dynastji i rządu w 
1818 r-, kiedy to liczna rodzina Orlea
nów wynosi się z Francji na zawsze. 
Nastaje Napoleon zrazu prezydent dwa 
lata później obwołany cesarzem Na
poleon I I I „poprzez zbrodnię", jak pi
sać będzie wygnany Wiktor Hugo. Ale 
Paryż tańczył wciąż wesoło 

obok barykad ulicznych, 
Offenbach zdobył sobie własny teatr 

w 1855 r. nazwał go Bouffes Parisiens 
i rzucił na rynek muzyczny cały szereg 
oneretrk. Wszvstkie mają Dowodzenie, 
ale dopiero „Orfeusz w piekle" (1861), 
,,Piękna Helena" (1864). „Sinobrody", 
..Pericula", .Wielka księżna Gerol-
stein", „Zbójcy". ,,Wyspa Tulipatam", 
,,Genowefa z Brabantu" doprowadzają 
powodzenie Offenbacha do szczytu i 
Paryż szalce. Te niewinne, ale złośliwe 
parodje pod płochą nutkę piosenki i 
kankana, pokpiwające sobie ze wszyst
kich powag i napuszania się ówczesne
go, bawiły słuchaczy bezgranicznie. 
Pękano ze śmiechu, nic przeczuwaiąc 
bynajmniej że owe wesołe kpiny z ko
ronowanych głów, na które pozwalał so
bie Offenbach, odgrvwaią podobną rolę: 
iak swego czasu „Wesele Figara" z 
końcem XVIII wieku-

Pod barwami Grecji średnich wie
ków, fantastycznych bajek korony 1 
berła dostawały bezczelne fiknięcia 
zgrabną nóżką baletnic pod szalony 
rytm kankana, tańca kokotek i dandy-

20 wozów ze srebrem i złotem. _ 
• H H H H K H L B I Poszukiwania w bagnisku. 

W roku 1216 król angielski Jan ucieka J li się z towarzystwa. Cała ta afera naro 
przez bagna na zachodniem wvhrz*żu bdfe ostatnio w Anglji wiele hałasu. 

sów. Bo i na to się poważył, i to potra
fił 

benjaminek paryskiej publiczności, 
prezentujący koronowanym głowom, 
przybyłym w komplecie na wystawę w 
roku 1876, ten dziki sprośny, ale tak fi 
glarnie wesoły, tak ponętnie zalotny w 
szumie koronek i falban „taniec z pie
kła rodem", że podrygiwały berła i 
korony, a same nogi drżały z ochoty 
Zuchwały Offenbach szalał z werwy w 
orkiestrze polatywał po głowach ludz
kich łatwemi, porywającemi w rytm 
tańca melodjami i bawił, oszałamiał 
dwór, arystokrac;ę, bogate mieszczań
stwo i cały Paryż. 

Bawił ten świat, który w wirze pie
niędzy, zbytku przepychu i lekkomvśl 
ności zbliżał się nieubłaganie do 187̂  
roku, Sedanu, Komuny, nowej krwi na 
ulicach, klęski narodowej i zmiecenia i 
powierzchni swojej tego świetnego dwo
ru. 

Offenbach zmarł w 1880 r. p'sząc prt 
wie do końca, ale już mniej wartością 
we operetki (.La Diva". Księżniczka 
Trebizondy", ..Robinson Kruzoe", „Ku
la śniegu"; „Fantasio".1 

.Życie paryskie", „Orfeusz w pie
k le" ; „Piękna Helena" wznawiane są 
i grywane we wszystkich teatrach z nie 
słabnącem powodzeniem. W Warszawie 
cudną złotowłosi „Córą Ledy" była w 
swoim czasie Kawecka, równie uro
czym Parysem był Redo, a Menelaus* 
grywał ulubiony Morozowicz, 

wprowadzając dowcipy polityczne, 
co było wielkiem za owych czasów ry
zykiem. Ale Moskale szaleli za w a r 
szawską operetką i niczego tak nie 
żałowali fdy musieli uciekać na wieki 
w 1915 roku. Zapewniali o tem nieje
dnokrotnie-

Tak więc wesołe i płoche utwory 
Offenbacha mają swe głębsze znaczenie 
historyczne. 

Amerykańskie 
manewry. 
Tegoroczne manewry a-
merykańskiej marynarki 
wojennej odbywają się 
wpobliżu Los Angeles. 
Na horyzoncie olbrzymi 
okręt-Iotnisko „Sarato

wa" za nim krążownik 
„Brome" na pierwszym 
planie działa krążowni

ka „Pensacola". 

jąc przez bagna na zachodniem wybrzeżu 
Anglji, między hrabstwami Norfolk i Lin 
ooln, etmcil olbrzymie skarby, które za 
brał ze sobą w czasie ucieczki. Cała jego 
świta z ludźmi, zwierzęlrtmi i wozami 

utonęła w biocie. 
Król zginął również. 

Upłynęły wieki, bagna wyschły, ale le 
gen du o skarbach króla Jana przetrwała do 
dzisiejszego dnia. Historycy wzięli się do 
zbadania legendy i stwierdzili, źe polegał 
cna na prawdzie. W roku 1906 uczony 
archeolog angielski V. H. S. John Hope nu 
pisał o tem książkę, w której wskazał miej 
sce olbrzymiego skarbu. 

W grudniu ub. roku utworzyło się w An 
glji towarzystwo, mające na celu odgrzeba 
nie tego skarbu. Członkami towarzystwa 
są ludzie na wybitnych stanowiskach lordo 
wie i archeologowie. Pewien bogaty Ame 
rykanln, James |R. H. Coone ofiarował pie 
niądze na przeprowadzenie robót odkryw 
czych. 

Roboty rozpoczęto natychmiast między 
wioskami Cross Keys'a Lang Sutton. Znie 
cierpliwiony długiemu poszukiwaniami, pro 
wadzonemi przez archeologów, pan Boone 
uciekł się niedawno do pomocy 

pewnego znakomitego wróżbiarza. 
Ów udał się na wskazane miejsce i po 

zbadaniu go dostarczył towarzystwu dokład 
ny opis skarbu, spoczywającego nU dawnem 
bagnisku. Według tego opisu w bagnisku 
znajduje się dwadzieścia wozów wyładowu 
nych arebrdm, i jeden.wielki wóz, wyładowa 
ny zlotem i klejnotami królewakiemi. Znuj 
duje się na nim również korona królewska. 
Prócz tego dwieście wozów z monetami. 

Amerykanin, zachwycony tem odkryciem 
wróżbiarza, oddał mu kierownictwo poszu 
kiwań. Obrtiżeni tem jednak archeologo 
wie ustąpili « swoich stanowisk i wycofa 

Podsłuchane. 
PROROCZY SEN. 

— Gratuluję panu ipańskloj wygrane! 
na loterii. 

— Dziękuję bardzo. A wie pan. Ja 
sam wynalazłem ten numer 42, na któ
ry wygrałem... 

W jaki sposób pan na to wpadł? 
— Bardzo prosty. Pokazała mi sit; 

we śnie wielka siódemka, a drugie! no
cy znowu wielka siódemka. Wtedy po
myślałem sobie: siedem razv siedem 
jest czterdzieści dwa i wygrałem. 

W HOTELU. 
— To pan kazał sie obudzić o godzi* 

nie piątej rano? 
— Tak... tak... 
— Doskonale! Może pam spać fcw 

lei. bo pociąg iuż odszedł... 

Dziesięciolecie tureckiej republiki. 

Dnia 29 października republika turecka obchodzi 10-lecie swego istnienia. I> 
góry po lewej stronie: Kemal Pasza dyktator I prezydent republiki tureckiej od 
chwili jej założenia- Po prawej: Pałac Kemala Paszy. U dołu: Widok Stambuł* 

dawnej stolicy Osmanów. 
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